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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
iia, L r,  oT,a o godas. 3. popołudnia,
Sta prowincji o £odz. 8. wleezorem 

u' dnie dw3at»cziiv zaś diii Lwowa o godzinie 
13 w południe. dia prowincji o 5 wieczorem. •

W  N iedzielę nie wychodzi.
ICrzadpłatu wynosi

z p rz e sy łk ą  pocztow ą 
iiiiesicczaio z ł .  5*— k w a r ta ln ie  z ł .  <>•—

Za granicą kwartalnie złr. 7*50.
'W m ioiacu z dostaw ą do dom u

i i j .  50 et. kwartalnie 4 zł. 50 et.
BIURA R E D A K C JI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

„Gazeta Uarodowa“
jak  czytelnicy" niewątpliwie zauważyli,  roz­
szerzy ła  sw oje stosun k i z  g łćw n em i 
ogn iskam i pclityczn em i. W  skutek  tego 
też  oprócz wiadomości, które zazwyczaj wszy­
stkie dzienniki otrzymują, zam ieszcza  naj­
w cześn iej obszerne te legram y w ła ­
sne tak  p o lity czn e , ja k  g ie łd ow e i 
zbożow e.

Dział korespondencyj z  prow in- 
c y i,  jakoteż bieżących  sp o łeczn ych  
w iadom ości nie mniej rozszerzono - 
a pod względem fejletonów  i artykułów 
literacko - ar ty sty czn y ch  będzie „Gaz. 
N a r .“ się s ta ra ła  jak dotąd o troskliwy dobór.

Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi:
W e L w ow ie

miesięcznie
kw artaln ie

złr. 1.50
4 .50

Na prowiucyi
m i e s i ę c z n i e ..................................... złr. 2 . —
k w a r t a l n i e ....................................... „ 6.—
półrocznie ..........................................  1 2 .—

Prosim y uprzejm ie o wczesne nadsełanie 
zedpłaty, celem nnikuięcia  zwłoki w odbie- 
niu naszego pisma.

Zmieniona sytuacya.
L w ów  d. 28. czerwca.

Wczoraj wieczór odbyło się poufne posie­
dzenie Rady miejskiej, na którem przeprowadzo- 

iróbne głosowanie na członków prezydyum, 
7 stwierdzić możliwe szanse wyniku ostate- 
ego głosowania na publicznem posiedzeniu, 
re ma odbyć się dzisiaj.

Na 69 głosujących otrzymał dotychczasowy 
zydent, p. Edmund M o c h n a c k i ,  głosów 
prof. dr. Leonard P i ę t a k  głosów 19, zaś 

ośm kartek oddano białych. Na wiceprezydenta 
aa 72 głosujących otrzymał dr. M a r c h w i c k i  
•39 głosów, poczem uchwalono równocześnie wy­
słać do niego deputacyę, złożoną z dziesięciu 
radnych, z prośbą o cofnięcie rezygnacyi.

Lecz po ogłoszeniu wyniku skrutynium za­
szedł fakt, który całą sprawę utworzenia nowej 
reprezentacyi miejskiej we Lwowie stawia na 
nowym gruncie, tak, że już nawet mowy być 
nie może o ukonstytuowaniu się i o rozpoczęciu 
Czynności przez Radę, wyszłą z niefortunnych 
wyborów styczniowych. Mianowicie o ś w i a d ­
c z y ł o  26 r a d n y c h ,  z p. Z i m ą  n a  c z e l e ,  

ż s k ł a d a j ą  m a n d a t y .
Jest to wypadek, który stanowczo unice­

stwia wszelakie obliczenia i kompromisy, ukła­
dane pod tem hasłem, wydanem na poufuem 
zgromadzeniu „przedwyborczemu urzędników ma­
gistratu, iż nowe wybory m u s z ą  bądź co bądź 
utrzymać przy sterze tę samą większość, która 
miała przewagę w składzie dawnej Rady, a za­
razem także i dawne prezydyum. Hasło to, któ­
remu zresztą z przedmiotowego stanowiska nie 
było powodu bardzo sprzeciwiać się, przyjął ko­
mitet t. zw. „miejski" za swój, i przy głosowa­
niu lista tego komitetu otrzymała przeważną 
większość głosów, ponieważ obejmowała .w poró­
wnaniu z innemi listami, największą ilość nazwisk 
rzeczywiście poważnych osobistości.

Zdarzyło się jednak, iż po dokonanym już 
wyborze, zaszedł w biurach magistratu wypadek, 
który na cały akt wyboru rzucił kompromitujący 
cień. Mowa tu o znanem fałszerstwie kartek od­
danych przy głosowaniu — o fałszerstwie, dosa-
mm
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O g ło s z e n ia  i  p r s fc ń p ła tę  p r z y j m u j ą
We LW O W IE: A dm inistracja „Gazety N arodowej", a I. 
Czarnieckiego 1. 3 (sklep), księgarn ia  M. Ho^eheka i 
Spółki pl. M arjaeki 1.10, tudzież „Biuro D zienuikow 1' 

u liea  Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjm ują:

W  PA R Y Ż U : C. Adam (Ciborowski), Bouler. R aspan  
105 his. — W e W IE D N IU : H aasenstem  & Yogler 
(O tto Maas), W alfisebgasse 10; Rudolf Moose. Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik. Griinangergasse 12 ; ki. Dukes, 
W ellzeile  6; H . SchaUek W ollzeile 11 i J  Danne- 
berę  I. Kumpfgasso 7. — W HAMBURGU: A. Stemer; 
W FR A N K FU R C IE  n. M. Haasenstem  & Yogler. i 
G. L . Daube et Comp. —  W  W ARSZAW IE : Reieh- 

m an et Frendler.
CBN  A O G ŁO SZ EŃ  : O g ło szen ia  zw yczajne u  

jBćEsoszpaltowy wiersz lub jego miejcea £ et. — R e- 
kiftic} i Nadesłano aa wierć* Ub jego |uejsae 20 et

dnie napiętuowanem tak w sprawozdaniu komi- 
syi skrutacyjnej, jak i w toku dyskusyi nad tym 
przedmiotem w pełaej Radzie.

Nasze stanowisko wobec tej przykrej spra­
wy było jasnem. — Mi a n  o wi c i e s t  a n  ę 1 i-  
ś m y  b e z w a r u n k o w o  n a  s t a n o w i s k u  
z a s a d n i e z e m ,  z a j ę t e m  w o b e c  n i e j  
p r z e z  w i ę k s z o ś ć  k o m i s y  i, k t ó r a  s p r a ­
w d z a ł a  w y b o r y  i a p r o b o w a n e m  nastę­
pnie p r z e z  w i ę k s z o ś ć  n o w o - w y b r a n e j  
R a d y .  Według tej zasady pragnęliśmy przymu­
sowego lub dobrowolnego wyeliminowania ze 
składu Rady osobistości, których mandat (nie 
chcemy w to wchodzić, czy z ich wiedzą czy 
bez ich wiedzy) skompromitowany został fałszer­
stwem. Nie widzieliśmy jednak rozsądnego po­
wodu do tego, ażeby koniecznie unieważniony 
miał być akt wyborczy, skoro skrutynium prze­
prowadzone z rzadką dokładnością wykazało, że 
przeszło 460.000 głosów oddano z zachowaniem 
wszelkich wymogów prawa, a sfałszowano tylko 
580 głosów, które też bezwarunkowo wyłączone 
i za niebyłe uznane zostały.

Jak więc w prywatno-prawnych stosunkach 
nie unieważnia się w czambuł dokumentów le­
galnych z pofałszowanemi, gdy nie ma do tego 
powodów materyalnych, tak też z zupełną we­
dług naszego zdania słusznością postąpiła komi­
s ja  skrutacyjna, a za nią i większość Rady, gdy 
nie rzucała w ogień całego aktu wyborczego — 
na to chyba, aby przedłużyć niepotrzebnie te­
raźniejszy bezrząd, i wydać miasto znowu na 
łup namiętności partyjnych w walce przedwy­
borczej !

Obecnie jednakowoż w zmienionej sytuacyi 
— inaczej postąpić należy. Skoro zrezygnowa­
ła taka ilość radnych , że nie może przyjść 
do wyboru prezydyum miasta i musiałyby przed­
tem być dokonane wybory na miejsce tych, któ­
rzy mandaty radzieckie teraz złożyli, — to nie 
pozostaje nic innego, jak tylko, aby wszyscy 
m a n d a ty  z ło ży l i .

Jeśli się to stanie — a sądzimy, że nie­
wątpliwie, — to b> ii ny mieli nowe wybory-
Rady miejskiej. Da, >że, aby jak najrychlej je 
dokonano i aby zwycięzcami z tych wyborów 
w yszły ; p o w a g a  i g o d n o ś ć  m i a s t a ,  
u c z c i w o ś ć  i r o z t r o p n o 4 <• p ł> v w » t o l - 
s k a.

Na ta ia t  j m i n A "  B i n k a .

S Z A R Y  DOM.
(Ciąg dalszy).

— Ależ ja  tego nie mogę przyjąć, kochana 
Ido, w żaden sposób; bo ja się rozpróżnuję.

— Jabym się tak chciała, czegoś nauczyć 
— rzekła dziewczyna — spuszczając figlarne 
oczy. , .

Klaudya uśmiechnęła się.
— U mnie? O, toś się źle wybrała — ja

sama jeszcze się uczę.
— To już teraz powiem prawdę, wielmo­

żnej panience... ja  już się trochę rozumiem na 
gospodarstwie; ale brakują mi inne rzeczy; 
chciałabym się dostać do S. za pokojowę, i po­
myślałam sobie, że mogłabym się tu troi hę 
przyuczyć, jak się powinno być pomocną swojej 
pani przy ubieraniu i innych rzeczach. Proszę 
mi pozwolić trochę gospodarować w kuchni, a za 
to przyjąć moją pomoc w szyciu, ubieraniu i 
krawiectwie. Tym sposobem ja  się przygotuję 
do obowiązku.

Wzrok dziewczyny wlepił się z takiem ra- 
dośnem oczekiwaniem w oczy Klaudyi, iż ta nic 
nie odpowiedziawszy weszła do panny Linden- 
majer.

— Przyznaj się, Lindenmajerciu — rzekła si­
ląc się do żartu — zaprosiłaś sobie gościa, aże­
by mi ulżyć ciężaru w gospodarstwie ? — Oczy 
jej błysnęły wilgotnie.

Lwów, d. 28. czerwca.
Bismark nie mogąc więcej psuć polityki, 

stara się, aby przynajmniej jak najwięcej o nim 
mówiono. W ratuszu monachijskim rozgadał się 
przy toaście wzniesionym na cześć rtg. Luitpolda, 
o stosunkach do Austro-Węgier, o konieczności 
zasłonięcia granicy południowej i wschodnio-po- 
łudniowej w razie wojny z Rosyą i Francyą i o 
znaczeniu pasa granicznego w Bawaryi w razie 
takiejże wojny. Potem rozpowiadał koresponden­
towi Munch. Allg. Ztg. o socjalnej demokracji, 
którą uważa za mniej niebezpieczna, niż zwykle 
sądzą, gdyż wielu niezadowolonych głosuje za 
kandydatami demokracji socjalnej, którzy w rze­
czy samej są jej przeciwnikami, — dalej o sobie, 
że prosił o audyencyę u cesarza austryackiego, i 
jej nie dostał i inne, nikogo nie obchodzące szcze­
góły.

Fakt, że Bismark audyencyi u cesarza Die 
o trzym ał, jest znaczącym objawem. Dowodzi on, 
jak lekceważą sobie w naj wyższych sferach tego 
byłego polityka, który niegdyś tyle dokuczył Au- 
stryi, a dziś nieszkodliwy swój jad zlewa jeszcze 
na nią w pismach i pogadankach, obliczonych 
na popis. Bismark tłómaczy odmówienie audyen­
cyi względami dla Berlina. Jest to z gruntu fał­
szywe. We Wiedniu żaden głębiej myślący znaw­
ca stosunków z lat ostatnich nie może mieć sym- 
patyi dla starego zużytego matacza. Nikt się nie

Ach, serdeczna dziecino — zaczęło ubo-  ̂
lewać to dobroduszne stworzenie — ta Ida prze­
cie musiała się głupio znaleść, a my to tak mą­
drze obmyślili! Proszę się nie gniewać! J a  się 
nie mogę patrzeć, jak pani rano z niewyspane­
mu oczami wchodzi na dół do kuchni, taka bla­
da ach, taka blada! Stare przysłowie mówi: 

Klab różany i rolę kartoflaną, nie uprawia j e- 
d n a  ręka". Jeżeli pani chce świeżo wyglądać 
u dworu, to trzeba się szanować, gdyż inaczej 
wkrótce utraci pani tę białą, śliczną cerę_ twa­
rzy Heineman mówi to samo; na wyścigi tro­
szczymy się oboje o panią. A przytem panno Klau- 

Ida tylko zyska na te m ; mogłaby przez

potrzebuje tam oglądać na Berlin, gdzie swoją 
drogą w sam czas poznano się na Bismarku) 
który poprostu chciał stworzyć obok dynastyi 
Hohenzollerów — majordómat Bismarków.

A cała podróż obecna Bismarka z demon- 
stracyami, przystankami w stolicach niemieckich 
wygląda niemal na agitację za powrotem do wła­
dzy kanclerskiej. Ten starzec, który co najwięcej 
jeszcze mógłby dyktować pamiętniki i starać się
0 wymazanie z kart swego życia, kilku bardzo 
dwuznacznych faktów i o usprawiedliwienie swo­
jej barbarzyńskiej nienawiści do wszystkiego co 
niepruskie, ma jeszcze aspiracye polityczne!

Za wiele zaiste pośwtócf. się miejsca w pi­
smach i czasu temu człowiekjwi, którego urojo­
ną wielkość podtrzymują stawiane mu za życia, 
podobnie jak Cezarom rzymskim, posągi. Jeśli 
w polskiem piśmie należy się dziś wzmianka j a ­
kaś ekspektoracyom Bismarka, to z pewnością 
więcej ze względu na wrażenie, które wywołuje 
w publicystyce niemieckiej, niż na treść ich sa­
mą. Puulicystyka t& odzwierciedla bardzo wier­
nie poglądy dzisiejsze w Niemczech na politykę 
zewnętrzną i wewnętrzną a po części i na kwe- 
styę p o l s k ą .

Bismark jak wiadomo — wyraził się w roz­
mowie z redaktorem N. F r. Presse o swoich sto­
sunkach do Rosyi, że posiadał zaufanie Aleksan­
dra III., którego Caprivi nie posiada i krytyko­
wał ostro politykę przyjazną Polakom.

Sądy pism berlińskich o tych najnowszych 
spowiedziach Bismarka pełne są złośliwej ironii
1 surowe, jak nigdy może przedtem. Borsen 
Courier wprost zaprzecza prawdzie tych twier­
dzeń Bismarka i to na podstawie znanego faktu, 
iż car dłuższy czas wierzył sfałszowanym w P a­
ryżu listom, przypisywanym Bismarkowi, a m a­
jącym podkopać wpływy Rosyi w Bułgaryi, i że 
wiarę tę cara w zdradę niemiecką było bardzo 
trudno osłabić Bismarkowi. A i w kwestyi pol­
skiej przypomina Bismarkowi Bors. Cour., że on 
to przecież wybrał Ledochowskiego arcybiskupem, 
że więc nie miał sam względów dla Rosyi.

Inne pisma żądają procesu a la Arnim, i 
twierdzą, że Bismark podkopuje powagę rządu 
i roznamiętnia opinię w Rosyi i Niemczech, sie­
jąc wzajemuą nieufność swojemi niedomówienia­
mi, z których możnaby wywnioskować, że Ca- 
privi nie jest tak oddanym sprawie pokoju, jak 
jego poprzednik. Freisinnige Zeitung  słusznie za­
pytuje, dlaczego Bismark nie przychodzi do sejmu 
krytykować? Tam znalazłaby się odpowiedź na 
jego tumaniące gadania. Pocóż ten polityk tyle 
rozprawia o tem, że Niemcy nie mają w tem 
interesu, aby na Rosyą napaść !? Czyż nie wy­
gląda to na podejrzywanie obecnego rządu, że o
tiAim jLŁib£JuCl£ió pL /ioLuj śil W& r irouODŁi© t©£ isOTUOh.
Allg. Ztg. ogłasza gwałtowny artykuł przeciw 
Bismarkowi, który, nie przytaczając faktów, za­
równo w kraju jak za granicą denuneyuje rzad 
niemiecki, jakoby tenże zapominał o obowiązkach 
swoich. A ten Bismark wie przecież bardzo do­
brze o tem, iż rząd z pobudek politycznych nie 
może żadną miarą ogłaszać aktów urzędu zagra­
nicznego !

Niecb ekskanclerz nikogo nie zwodzi. Nie­
bezpieczeństwo wojny i za jego czasów wisiało 
nad Niemcami. On sam w mowie 26. lutego r. 
1888 powiedział: „Staraliśmy się, stary i zażyły 
stosunek do Rosyi odnowić; nie gonimy jednak 
za nim“. A cóż znaczyła demonstracyjna pu­
blikacja ugody niemiecko-austryackiej w lutym 
1888? Czy to świadczy o tak bardzo zażyłym 
stosunku do Rosyi ?

A kto prowadził wojnę ekonomiczną z ca­
ratem, kto kurs rubla zniszczył, (że spadł na 
1 zł. 2 et.) kto zawinił emigrację papierów ro­
syjskich do Francyi z ogromnemi wprawdzie i dla 
niemieckiego kapitału stratami — ale z tem 
większemi dla Rosyi? A czyż ta wojna ekonomi­
czna nie była i wyrazem niechęci ku caratowi i 
powodem pogłębienia przepaści między obu 
państwami ?

Nie potrzeba zresztą szukać za dowodami 
fałszów umyślnych, czy też zrodzonych wskutek 
osłabienia pamięci starzejącego się z dniem ka­
żdym więcej kanclerza. Jego rola odegrana! 
Miotanie się jego przeciw wypadkom dzisiejszym 
polityki — jest miotaniem się przeciw naturze.

iescat 1011 
w e >  L w o w i e .

Lw ów  d. 28. czerwca.
Właściwie nie powinniśmy pisać Ragaiescat! 

tylko W icm a ja  P am iat! — bo na pogrzebanie 
tego jeszcze niezrodzonego dziecka uwzięli się 
Rusini — naturalnie narodowcy. Ale za danem 
przez narodowców hasłem pójdą — skoro tu idzie 
wierutnie o zadokumentowanie antipolacyzmu — 
także oba inne obozy ruskie.

Posłuchajmy, jak kończy B iło  swój wczo­
rajszy artykuł wstępny z powodu przyszłego za­
łożenia fakultetu medycznego przy wszechnicy 
lwowskiej:

„Zważywszją że z jednej strony młodzieży 
ruskiej na wydziale medycznym nie braknie — 
wszak obecnie wielu Rusinów uczy się w Krako­
wie, Wiedniu i Gracu — a że z drugiej strony 
między Rusinami jest niemało sławnych w nau ­
kowym świecie kandydatów do katedr — prof. 
uniwersytetu praskiego Horbaczewski, profesor 
uniwersytetu gradeckiego Borysikiewiez i wielu 
w k ra ju , — my musimy się domagać rozporzą­
dzenia ministeryalnego przy aktywowaniu wy­
działu lekarskiego we Lwowie, którem to rozpo­
rządzeniem zostałoby dla narodowości ruskiej 
zastrzeżone równouprawnienie, tj. a ż e b y  do 
k a ż d e g o  p r z e d m i o t u  b y ł y  s y s t e m i z o -  
w a n e  — r ó w n o l e g l e  z k a t e d r a m i  p o 1- 
s k i e m i  — k a t e d r y  r u s k i e .

„ T a k i e g o ,  a n i e  i n n e g o ,  zarządzenia 
wymaga poważne traktowanie interesów narodo­
wości ruskiej na jedynym uniwersytecie w ru ­
skiej części naszego kraju koronnego — i my 
zawczasu zaznaczamy w tej sprawie stanowisko 
Rusinów, jakie w ich imieniu zajęło stowarzy­
szenie polityczne „Narodna Rada* we Lwowie, 
i które już wyjaśnione zostało w m e m o r y a l e ,  
p r z e d ł o ż o n y m  t e r a ź n i e j s z e m u  m i n i ­
s t r o w i  o ś w i a t y *  — kończy Bilo.

Dotychczas w całym świecie sądzono, że 
uniwersytety, że fakultety uniwersyteckie są dla 
nauki, — dzisiaj dowiadujemy się za pośredni­
ctwem B ila ,  że berło rektorskie to nie wyższe 
ponad pospolite męty i swary berło nauki, ale 
że jest to sobie maczuga polityczna.

Dotychczas kłopotano się, jak Polakami 
obsadzić należycie katedry przyszłego wydziału 
lekarskiego we Lwowie, pomimo, że wielu jest 
Polaków, którzy się do takich katedr przygoto­
wywali i przygotowują i zdolności swoich nale­
żyte dowody złożyli. Dzisiaj dowiadujemy się, 
że należy wszystkie katedry przyszłego wydziału
U L O U U . !  '  j ' i ‘T l •» 4  J - l  U  D n i  i l r n n a l ,  ~ 1 ~  L . . 1-     *

Rusinami, a to ponieważ „jest n i e m a ł o  sła­
wnych w naukowym świecie kandydatów do ka­
tedr ruskich". A że jest w istocie nie mało, 
przytacza B iło  na dowód pp. „Harbaczewskiego, 
Borysikiewicza i w i e l u  w k r a j u “, — ale 
rzecz szczególna, — tych „wielu" nie wymienia.

Naturalnie też kosztami B iło  i autor wspo­
mnianego artykułu wcale sobie głowy nie suszą.
Że dla osobnych profesorów trzeba osobnych 
klinik, gabinetów, że zdolnych profesorów me­
dycyny lepiej płacić potrzeba jak profesorów in ­
nych wydziałów, że wogóle wydział lekarski jest ] s*£j81 
instytucyą bardzo kosztowną od początkowego 
założenia przez cały czas dalszy — to wszystko 
oczywiście bagatela — i skoro będą tu profeso­
rowie polscy, to muszą być też profesorowie 
ruscy. Chyba, że cały wydział djabli wezmą. W 
takim razie nie będzie też żadnych profesorów 
ruskich, ale i polskich nie będzie, i wtedy B ilo  
byłoby zadowolone !

A rzecz naturalna — wobec powyższego j 

żądania Rusinów, wydział lekarski we Lwowie 
do skutku przyjść... nie może — bo takich ko­
sztów nikt łożyć nie zechce. Tu przecie samo roz­
porządzenie ministeryalne niczego nie stworzy — 
pozycye na te katedry muszą figurować w bu­
dżecie państwowym, musi je uchwalić par­
lament... .

Jest zaś rzeczą pewną, ze nietylko Kraków 
wraz z swojem wielkiem księstwem, ale też 
wielu, bardzo wielu Polaków z wschodnich stron 
kraju, przyklasnęłoby pogrzebaniu tego wydziału 
lekarskiego — już dlatego, że wtedy stracą 
wszelakiego rodzaju Niemcy sposobność do ćwi­
kania nam łaską swoją, że Galicji dwa wydziały 
medyczne dać raczyli.

To główny rdzeń artykułu B ilo . Ale cie­
kawsze jeszcze są motywa, któremi autor przy­
toczone powyżej żądanie poprzedza. Powiada on: 
„Nigdy nie mogliśmy skonstatować, iżby na 
uniwersytecie lwowskim panowała zupełna spra­
wiedliwość dla Rusinów. Owszem 1) wiadomy to 
fakt, że profesora Rusina, gdy jes t  dobrym Ru­
sinem, nie wybierają na rektora, chociażby był 
najstarszym profesorem i wielc-e zasłużonym 
w nauce — vide dr. EmiliaD Ogonowski (profe­
sor literatury ruskiej). 2) Wiadomy fakt, że po 
śmierci śp. dr. Aleksandra Ogonowskiego już 
drugi rok nikt nie wykłada po rusku prawa cy­
wilnego — chociaż się odpowiedni kandydat 
zgłaszał — i zanosi się“ na to, ż e  i n a  p r z y ­
s z ł o ś ć  t e g o  w y k ł a d u  n i e  d o p u s z c z ą ,  h) 
Wiadomy fakt, że tegoroczny rektor, dr. Balasits 
w sejmowej komisji szkolnej — ale z drugim 
takim, jak on demokratą polskim, szlachcicem 
Rajsk.m — głosował przeciw gimnazjum ru­
skiemu w Kołomyi."

Ostatni zarzut jest napaścią na swobodę 
parlamentarną. Zdaniem B iła  wolno w spra­
wach, gdzie chodzi o Rusinów, tylko tak głoso­
wać, jak ono każe! L°"7 zkąd ta zaciekłość 
przeciw dr. Buksit-sowi i n. Rajskiemu — już 
nie po raz pierv;s/.y — w D i'e  ww ucha. skoro 
ono nie uznało w swoim czasie n  potrzebne 
i lojalne, z serca przy-n ć po w. mi polskim, że 
przedłożenie o tem gimnazjum re kiem nawet 
bez rozprawy pr.wjęH?... Zarzutu 1) nie rozu­
miemy, skoro dr. Śtanecki, znany patryota pol­
ski, dopiero przed samą śmiercią, w 65 roku 
ż y c ia ‘doczekał się godności rektorskiej? A że 
dr. Balasits w swojej mowie rektorskiej o śp. 
prof. Aleksandrze Ogonowskim z niemniejszą 
czcią i serdecznością się wysławiał, jak o śp. 
Liskem i Staneckim, czy i to mu B tlo  za zbro­
dnię poczytuje?

Dlaczego zaś B iło  domaga się owego roz- 
porządzecia ministeryalnego co do katedr ru­
skich na przyszłym lwowskim wydziale medy­
cznym, powiada w końcu motywów. Oto ponie­
waż „ k a n d y d a c i  r u s c y ,  s t a r a j ą c y  s i ę  o 
v niotn docendi, z d a n i  s ą  d z i s i a j  n a  ł a s k ę  
p r o f e s o r ó w  w y d z i a ł ó w  p o l s k i c h " .

Wręcz tu uczyniono profesorom Polakom 
zarzut nieuczciwości, pochodzącej z pobudek na­
rodowych. Od takiego zarzutu bronić ich nio 
myślimy — ale zarzut ten cechuje cały sposób 
wojowania D  ło i tych, których ono reprezen­
tuje. Wiąże się ten zarzut z podanym powyżej 
pod 2). Sprawę obsadzenia katedr iuskich poru­
szyło było B il"  właśnie prawie rok temu i arty­
kuł jego spotkał się przypadkowo tegoż samego
dnia '' / • ~— " sprawę traktującym dokładnie. Ate na ow nasz
artykuł B iło  nie odpowiedziało — i nie słysze­
liśmy choćby z B iła , aby jaki Rusin pracował 
n i objęcie katedry uniwersyteckiej. To iśeio Polacy 
chyba wielce zawinili, że nie zdołają stworzyć 
z niczego doc-eDtów ruskich, — ale czy i-h zdoła 
stworzyć minister, to takż ' kwesty a. Zamianować 
docentów może, ale docentów stworzyć istotnych 
nie zdoła. Na to trzeba zdolności, których Ru­
sinom nikt nigdy nie odmawiał, ale trzeba oraz 
ciężkiej, istotnej' pracy, a tej sobie właśnie dzi- 

Rusini narodowcy odmawiają. Im wszy­
stkie gołąbki powinno pieczone spadać do gąb­
ki — bo inaczej haiże na Polaków!

Gdybyśmy szli drogą B iła ,  to zarzut na 
zarzut, i zapyta! byśmy : co się dziać będzie na 
owym wydziale medycznym, w myśl B ila  urzą­
dzonym ? Profesorowie Rusini gotowi dla tenden­
c ji  narodowej przepuszczać wszystkich Rusinów
przy rygorozaeh — 
będą umieli owi 
część „naszego v 
nie lekarzami

zwłaszcza gdy sami nic nie 
.wielu w kraju" — i ruska 

Krain koronnego" zalana zosta-if ~
pJeukami. A że Rusini dla ten­

dencji narodowej — jak to j u ż  d z i s i a j  robią 
w znacznej części — łrać  będą tylko lekarzy 
Rusinów, choćby nieuków... to cudna się otwo­
rzy perspektywa wszystkim przyszłym paeyentom 
rusk im !...

Tymczasem daleko do tego pospiesznego 
eksnedvowania Rusinów na tamten świat przez 
Rusinów, bo żądanie Di la i prowodyrów ruskich 
w memoryalo do ministra, gdyby musiało czy 
miało być uwzględnione, uniemożliwiłoby za­
łożenie w ogóle wydz;ału medycznego we Lwo­
wie. Zresztą zaś zaręczyć możemy, że niechaj 
się pojawi rzeczywiście zdolny na profesora Ru-
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dyo, dostnć miejsce pokojowej, u hrabi- 
z lasu nie może tam 

zapewniała po-

swoią ciotkę,
ny Keller; ale tak prosto 
pójść. Doprawdy że tak jes t;
czciwina. _ . , , ,  .

Tak tedy, Klaudya pomimo protestów, do­
stała nagle pomoc. Z tą świeżą niepokaźną dziew­
czyną weszła w dom wygoda, a gorliwiej nad 
nią nikt nie pełnił służby. Hememan jaśniał for­
malnie, spotykając Żwawą dziewczyną na wscho­
dach lub słysząc ją  w kuchni śpiewającą półgło­
sem stare pieśni ludowe, ażeby panu baronowi 
na górze nie przeszkadzać.

Teraz już i mała Elżbiecka me płakała, gdy 
ciocia odjeżdżała do księżnej, a Klaudya nie 
siadywała przy stole zmęczona me mogąc mc
przełknąć. „  . . . .

—  Wygląda u nas ca łkiem po pańsku! — 
zaśmiał się Joachim, gdy Heineman po razpier- 

. wszy wniósł potrawy, a Klaudya nie ruszyła się 
I z miejsca — bardzo się z tego cieszę.

Klaudya musiała zaniechać myśli o podróży.
Gdy opowiedziała księżnej o swoim zamia­

rze, ta wybuchła namiętnem łkaniem:
— Nie mogę pani trzymać przy sobie Klau- 

dyo, a zatem idźl
Przestraszona a zarazem rozrzewniona Klau­

dya przyrzekła pozostać. Odtąd przyjeżdżał po 
nią dworski powóz, codzień wcześniej. Przywią­
zanie księżnej do cichej, pięknej dziewczyny, co­
dziennie się wzmagało, a ona była teraz spokoj­
ną zupełnie; jeździła z księżną na spacer, sie­
działa w jej buduarze, rozmawiając lub też czy­
tając.

Czasami wprawdzie książę wszedł bez za­
meldowania, zawsze przez żonę witany okrzy­
kiem radości, lecz Klaudya nie potrzebowała lę­
kać się tego spotkania. Nie spotykała się z jego 
gorąeemi spojrzeniami; nie starał się szepnąć jej 
żadnego słowa, wiedziała, że dotrzyma swego 
książęcego słowa. Znała go dokładnie z opisów 
jego m a tk i ; przy sposobności, opowiadała jej 
stara księżna o szalonych sprawkach syna, i o 
trojkach, jakie miała zjogo przyczyny, o błagal­
nych modlitwach, które odmawiała przed obra­
zem Matki Boskiej na jego iutencyę, ażeby nie 
zaginął w dzikim szale młodości!

— I rzeczywiście — dodawała — było to 
tylko piemąee się p iw o ; serce jego pozostało 
szlachetnein; można niem było kierować, kto 
tylko umiał znaleść właściwy sposób.

Klaudya mniemała, że znalazła ten sposób; 
posiadała ona tę szlachetną naturę, która nie 
spocznie, dokąd czegoś dobrego nie odkryje 
w duszy ludzkiej.

Milcząc, przebaczyła księciu obrazę, jaką 
jej wyrządził, bo widziała z jakiem bohater­
stwem zwalczał tę namiętność, jak  usiłował byc 
cierpliwym dla swojej małżonki; a w niej sza­
nował przyjaciółkę żony. Utrwaliła się w niej 
wiara, że jako taka, jest zabezpieczoną przeciw 
miłości i nienawiści.

Do księżnej matki pisywała Klaudya czę­
sto ; wdzięcznemi, rzewnemi słowami wysławiała 
piękna dziewczyna szczęście, iż nazywa się wy­
braną towarzyszką i przyjaciółką księżnej.

—  O, gdybyś Wasza książęca Mość wie­
działa — było w jednym z jej listów — jak ja  
się czuję uszczęśliwioną miłością i zaufaniem 
tego szlachetnego serca; rozmyślam tylko nad 
tem, czem się odwdzięczę za taką przyjaźń. Na­
wet to, co Wasza książęca Mość czasami zarzu­
całaś księżnej, przy bliższem poznaniu przestaje 
być b łęd em ; Jej Wysokość nietylko zewnętrznie 
objawia miłość dla swego dostojnego małżonka. 
Jej cała istota splotła się tak z tą miłością, i 
chcąc ją ukryć, musiałaby udawać. _ _

Klaudya stała się teraz bardziej ożywi ą- 
Często nie mogła się doczekać powozu z 
steinu. W tej uduchowionej atmosferze, •
jacej chora księżnę, widziała zmniejs

syonarka, wręczyła Klaudyi w nją ułożone>
to m ałe ,  milutkie P.o®*? narzeczonej, później 
Najpierw radośne P ^ f “ jodej żony, a w koń'- 

j poważne słowa s:zc^ę j Syn(j w. Może były
. cu wiersze napisane n fo ieu  j  . J J
I te pieśni zanadto subtelne, sentym entalne, ale

gdy Klaudya spojrzała na tę, która jo ułożyła, 
przyznała, że nie mogły być inne, jak tylko 
owiane nadnaturalncm szczęściem, i smutDem
przeczuciem śmierci. "

Pomiędzy niemi było także kilka nowelek
dziwnego pomysłu: w każdej była 1p 0Tya r 0 
rze ludzi, którzy się nad wszystko k?ch^'» . ® 
rozłączyła ich śmierć, podstęp, lub nienn.kn.
przeznaczenie losu, a nigdy łV^ a ł/ n ó .
dyę zdumiewał ten koniec, lecz n.e smlŁL mo
wić o tem, lękając się ks' ^  ’^  ą
lancholii,  usposobić jeszcze sm ui j .  _

Tak przeszło dui osin cichych, pięknyca. 
N euhauzery  nie mącili tego spokoju, jak to 

,ie ksm żna obawiała. Księżniczka Helena wpadła 
81" e • - burza na pokoje księżnej,  lecz d u ­

do zrozumienia, że sickilka razy jas  , 
wała zawsze wyrazu t  
spieszy do słodkiego boba swojej ■.'.nm-Uj r.ostry. 
S ara księżna leżała w Nenhauzie- na szezlongu 
z powodu" skaleczenia nogi. Raz tylko, na krótką 
cbwilę widziała Klaudya Beatę, która raniutko 
przyszła do szarego domu, dowiedzieć się o nie­
których wielkopańskich nawyc.zkach, a przytem 
wypróżnić koszyk z łakoci, doskonałych ciastek, 
cukrów i konfitur. Z uznaniem mówiła o gościu 
panny Lindenmajer; w ogóle zresztą była cichą 
i przybitą, a na pytania Klaudyi niecierpliwie 
ruszyła ramionami; mówiąc, iż jedynie pragnie 
byd starszą o cztery tygodnie. To jest coś stra­
szniejszego, niżeli sifJ wydawało, nie ma ani j e ­
dnego kącika w całym domu. gdzieby się było 
pewnym swego życiu, przed wściubską księżni­
czką, a Lotar na wszystkie jej skargi odpowiada 
tylko ruszeniem ramion. <c. a. n.)
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sin, to Polacy wcale się nie sprzeciwią powie­
rzeniu mu katedry nietylko ruskiej, ale nawet 
polskiej !...

Z Warszawy.
Warszawa d. 21. Czerwca.

(Nowy prezes teatrów. — Usuwanie urzędników z wyższych 
p o sa i kolejowych. W ydalenia zagranicznych majstrów 

z łiOdzi).

W dniu dzisiejszym nowy prezes teatrów, 
pułkownik Karandjejew, objął urzędowanie, wpro- 
uadzony na zwykłą sesyę przez dotychczasowego 
prezesa jenerała Palicyna, który przy tej sposo­
bności wypowiedział poglądy swoje na kwestyę 
prowadzenia sceny.

Zdaje się, żę sprawy kolejowe na czas pe­
wien nie zejdą z porządku dziennego, że tem sa­
mem pozostaną głównym przedmiotem listów 
moich. Dzienniki ogłosiły dziś cały szereg no- 
minacyj nowych urzędników na stanowiska n a ­
czelne kolei terespolskiej; oczywiście są to sami 
przybysze ze Wschodu; dawnych wyrugowano. 
Prawda, że kolej terespolska przeszła w dniu 1. 
(18) czerwca na własność rządu, ale mniej wię­
cej to samo zagraża także Innym kolejom. Już 
parę miesięcy temu, rząd od dyrekcyi prywa­
tnych, mianowicie kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
nadwiślańskiej i terespolskiej zażądał spisu urzę­
dników, zajmujących różne naczelne posady, a 
więc dyrektorów, naczelników poszczególnych wy­
działów itd., oznajmiając, iż odtąd mianowane na 
te urzędy osoby, przez rząd będą musiały być 
zatwierdzane. Kolej iwangrodzko-dąbrowska po­
dała 28 takich urzędników, warszawsko-wiedeń- 
ska 17, a nadwiślańska też pewną liczbę. Otóż 
koleje nadwiślańska i iwangrodzko-dąbrowska 
otrzymały już z Petersburga uwiadomienie, iż 
żaden z urzędników, najmujących obecnie wzmian­
kowane posady, na przyszłość nie zostanie po­
twierdzony na swojem stanowisku i że dyrekcya 
czyli rada zawiadoweza kolei powinna do 1. wrze­
śnia przedstawić stosowne osoby rosyjskiego po­
chodzenia, inaczej bowiem rząd dokona nomina- 
cyj na te posady.

Pada zawiadoweza kolei wiedeńskiej nie 
otrzymała dotychczas podobnpgo zawiadomienia 
urzędowego, aie drogą prywatną dowiedziano się, 
że i co do kolei warszawsko-wiedeńskiej taka w 
Petersburgu zapadła decyzya. Czy ekspedycya 
odnośnego pisma wstrzymaną została skutkiem 
dyskusyi na walnern zebraniu i protestów, wy­
głoszonych przez pp. Manitota, von Yperseele i 
Goldstiickera, o których pisałem wam w jednej 
z ostatnich korespocdencyj, powiedzieć nie u- 
miem. Tutaj zresztą nikt nie wierzy, aby dysku- 
sya na walnem zebraniu akcyonaryuszów kolei 
wiedeńskiej wywołała jakąkolwiek zmianę w de­
cyzji rządu. Zapewne odłożono po prostu wysła­
nie listu, aby zmienić redakcyę.

Prawnego tytułu do zamierzonej interwen- 
cyi w mianowaniu nowych urzędników na kole­
jach prywatnych oczywiście rząd rosyjski nie ma. 
Zarówno kolej warszawsko-wiedeńska, jak nadwi­
ślańska i iwangrodzko-dąbrowska są towarzystwa­
mi prywatnemi, które na mocy koneesyi mają 
zupełny samorząd, ale któż się spyta o prawne 
tytuły tam, gdzie wola jest źródłem wszystkiego. 
Ukaz zmienia się nkazem, a nawet i bez ukazu, 
gdy tego potrzeba. Przy kolei warszawsko-wie­
deńskiej może ten wzgląd zapanował, że kolej ta 
ma wielu zagranicznych akcyonaryuszów, pomię-
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mogą narobić wrzawy i zaszkodzić kredytowi Ro- 
syi za granicą.

W petersburskich sferach wojskowych pa­
nuje zresztą teraz skłonność do upaństwowienia 
wszystkich kolei żelaznych ze względów strate­
gicznych. Nawoje Wremia zamieszczają w je­
dnym z ostatnich numerów obszerny artykuł, 
dowodzący potrzeby przejęcia jeszcze całego 
szeregu kolei prywatnych na rzecz rządu, a wia­
domo powszechnie, że minister wojny Wannow- 
skij jest głównym sprawcą obecnych zmian na 
tutejszych kolejach żelaznych.

Fabrykanci w Łodzi otrzymali polecenie, 
aby w przeciągu jak najkrótszego czasu wydalili 
z fabryk swoich wszystkich majstrów i urzędni­
ków, wchodzących w styczność z robotnikami, 
którzy nie znają języka rosyjskiego lub polskie­
go, inspektor fabryczny bowiem zdał opinią, że 
tacy majstrowie obchodzą się najgorzej z robo­
tnikami, nie mogąc się z nimi porozumieć. Po­
dobno tak jest istotnie, a jakkolwiek nie należy­
my do zwolenników podobnych drakońskich roz­
porządzeń, musimy jednakże przyznać, iż tu fa­
brykanci sami dużo zawinili, sprowadzając maj­
strów wyłącznie z zagranicy i niedbając o to, 
aby się wyuczyli języka. (Dzień. pozn.)

l o u : „Zaślubiny", przedstawiająca młodzieńca 
unoszącego nad kaskadą dziewczynę, pod okiem 
starca. Zarzucie tylko można, że kształty mło­
dziana zanadto są miękkie i zanadto zbliżone 
do form towarzyszki. Gdy już mowa o p. Dalou, 
nie mniejszą pochwałę oddać mu należy, jako 
portreciście, jak to z wystawionych jego biustów 
sądzić można.

I tu spotkać się można z tendeneyami do 
nadzwyczajności, jak np. płaskorzeźba Charpen
tier’a „Gomora", w której oprócz dziw nie popią-

Z działu sztuk pięknych.
(Koresp. Gaz. Nar.)

Paryż d. 25. czerwca.
(Salon pola Marsowego: pejzaże, rzeźba. — Salon pól Eli­

zejskich: wrażenie ogólne, obrazy wielkie).

fS . G.J Nim przejdę do rzeźby, nie mogę 
nie wspomnieć o pejzażach. Jeżeli przeważa jaka 
specyalna tendencja w pejzażach, wystawionych 
w salunach pola Marsowego, to bije ona przede- 
wszystkiem w oczy tem, by przedstawiać naturę 
w zupełnie innym kolorycie, aniżeli ją widzimy 
-— to też często, aż do znudzenia, spotyka tutaj 
widz nieba zielone, wody czerwone, a trawy i 
drzewa niebieskie. Jest to ten nieszczęśliwy im- 
pressyonizm, któremu nawet i dobrzy artyści 
poddawać się zaczynają. Dwaj pejzażyści stano­
wią tu wyjątek, tj. pp. Iwill i Billote. Obaj mają 
wiele podobieństwa, które zawdzięczają aietyle 
szczegółowemu studyowaniu natury, gdyż to jest 
przystępnem dla każdego, ile delikatnemu zrozu­
mieniu, pochwyceniu i uwydatnieniu jej stron 
poetycznych. Port morski, brzeg monotonny pia­
szczysty, most kolejowy, dymiący komin fabry­
czn y — są to przedmioty, których nie wystarczy 
wyrysować, trzeba umieć wyciągnąć z nich po- 
ezyę, a taki dar przyrodzony mogą posiadać tyl­
ko wybrańcy muzy.

Z balkonów, przylegających do wyżej opi­
sanych salonów, czarujący widok wabi oko, gdzie 
wielka hala dawnej wystawy sztuk wyzwolonych, 
zamieniona w przepyszny ogród z klombami i 
grupami drzew, przyoieniającemi w harmonijnym 
nieporządku ustawione rzeźby, — a jak zewnę­
trzna forma jest nęcącą, tak też i bliższy prze­
gląd miłe pozostawia wrażenie. Niektóre grupy, 
jako projekty wodotrysków, rozsyłają po sali 
chłodzący szmer wody i nie darmo wołają cie­
kawych. Terrakotowa grupa Baffier’a „Ogrodnik 
polewający kwiaty", z którego konewek woda 
gęstym deszczem spada na otaczające kląby, sto­
jąc na skalnem podwyższeniu w środku sali, 
stanowi główny punkt zborny dla publiczności. 
Niemniej wspaniałą jest marmurowa grupa Da-

tanych nóg i głów, nic więcej nie widać, lub 
postać pnlychromowa D am p ta  „Na progu taje­
mnicy", która więcej przerażenia i rozpaczy niż 
ciekawości wyraża. Lecz w ogóle nie widać na- 
ś1 downictwa, a w większej części wystawionych 
p:ac przebija samodzielność — spotyka się myśl 
głębszą, należycie pojętą, nieskoszlawioną. Wiel­
ką s;łą, prawdą i życiem bije Vallgren’a „Kain". 
Śmiała ta rzeźba, przy potężnych formach ciała, 
wyraża w twarzy Kaina tyle rozpaczy, przeraże­
nia i zwierzęcości, że mimowoli staje się przy­
kutym, i twarz ta długo potem w umyśle zatrzeć 
się nie może. Bardzo wdzięczną i naturalną jest 
postać kobieca Lansona, nazwana „Wiecznym 
smutkiem11, która przedstawia Ofelię sypiącą 
kwiaty. Pośrodku sali „Kobieta śpiąca w zbo­
żu", dłuta Saiut Marceau, grzeszyć może b ra­
kiem stroju, lecz kompensuje to miękkością i 
harmonią form, to naturalnością pozy.

Choć rzeźb, wystawionych tu, jest nie wiele 
(150), trudno wyliczać wszystkie, któreby zasłu­
giwały na uwagę, ograniczę się więc jeszcze do 
wspomnienia Lemair’a, którego popiersie marmu­
rowe „Dzieło" (l’oevre) i „Czułość macierzyń­
ska", jak również mała statuetka „Pandory", 
zatrzymują oko prawdziwością i naturalnością 
wyrazów. Rzeźbiarz ten jednak widocznie łatwiej 
pokonuje trudności głowy, aniżeli całych postaci, 
gdyż nogi Pandory nie odpowiadają głowie, i 
czynią wrażenie, jak gdyby jedna krótszą była 
od drugiej. Wspomnieć jeszcze należy płasko­
rzeźbę Eriksona, przedstawiającą Lineusza przy­
patrującego się kwiatkowi, drugą „Pandorę" Bay- 
arda de la Yingtrie i Petera „Macierzyństwo" 
(lwica z trzema lwiętami) — między portreci­
stami : DourdelFa, Leroux, Samuela i Noela,
których imiona od dawna dobrze są zapisane 
w świecie artystycznym.

Udajmy się teraz do „ s a l o n u  p ó l  E l i ­
z e j s k i c h .  Zewnętrzny wygląd i urządzenie 
salonu nie wiele się różni od urządzeń z lat po­
przednich. W olbrzymie) hali pałacu przemysło­
wego w zaimprowizowanym ogrodzie porozmie- 
szczane są rzeźby, których wielka ilość czyni 
wrażenie cmentarza; bieli się tu od marmurów 
i gipsów, a dekoracya chroma przez niedostate­
czną ilość zieleni. Zwiedzając ten salon, mimo­
woli czyni się porównanie z salonem poprzednim, 
i nawet po pobieżnym przeglądzie, przyznać na­
leży, że całość jest tu znacznie lepszą od po­
przedniego. Przyczyny tego szukać może trzeba 
w większej liczbie konkurentów, w surowości ju 
ry, w ograniczeniu do dwóch, dzieł wystawionych 
przez każdego artystę, a także w nagrodach, ja ­
kie salon ten wyznacza. I tu jak  w salonie pola 
Marsowego, rzeźba stoi daleko wyżej od malar­
stwa, — pudczas gdy pierwsza pochlubić się mo­
że arcydziełami wrażenia ogólnego z malarstwa 
nie można wprawdzie nazwać ujemnem, lecz też 
nie cechuje się niczem nadzwyczajnem. Jak w 
salonie pola Marsowego, tak również i tutaj, 
zwiedzający daremnie szuka, w wystawionych 
płótnach myśli głębszej, tematu podnioślejszego.
o z ,v .z .q s c ie u i a a io u  <,c.u. u i c  u i w u i y ł  j e B i u i e  s w y u n
podwoi impressyonizmowi, i widz zauważyć mo­
że, że artyści nawet w drobnych i bezmyślnych 
tematach, szukają prawdy — nie zawsze co pra­
wda z dobrym skutkiem, lecz przynajmniej stro­
nią od efektów fałszywych.

Spotyka się tu przedewszystkiem wiele płó­
cien dekoracyjnych, przeznaczonych tak dla nie­
wykończonego jeszcze ratusza paryzkiego, jak ró­
wnież i dla innych budowli publicznych. Zaraz 
przy wejściu do górnych galeryj, rzuca się w oczy 
wielkie płótno p. Morot, przedstawiające francu­
skie tańce różnych epok; naprzeciw niego płó­
tno Benjamina Constanta „Paryż zwołujący świat 
na swe uczty", dalej Ferriera „Kwiaty", wszystkie 
dla sufitu wielkiej sali uroczystości w ratuszu.
0  pracach tego rodzaju, trudno należyty sąd wy­
dać w s łonie, gdzie są rozmieszczone między 
innemi płótnami, trzebaby je widzieć zastosowa­
ne do miejsca i okoliczności. Na każdy sposób 
te trzy ostatnie płótna ani kolorytem, ani rysun­
kiem, ani tematem nie harmonizują ze sobą.

W bardzo harmonijnej gamie wykonanym jest 
sufit przeznaczony do sali jadalnej hotelu Terminus 
pendzla p. Moreau-Neret, przedstawiający obfi­
tość pod formami polowania, rybełowstwa, żniwa
1 winobrania. Great attraction miejsca stanowi 
dosyć znacznych rozmiarów obraz Detailla, przed­
stawiający ^W ym arsz  garnizonu francuskiego 
z Hunningen", epizod z wojny austro-francuskiej 
z 20 sierpnia 1815 r. P. Detaille zdołał już da­
wno swym mistrzowskim pendzlem, zjednać so­
bie serca rodaków, podając im zawsze temat na­
rodowy, bohaterski, odtworzony z życiem prawdą 
i wielką poezyą. Nie dziw też, że i dzisiaj, do 
jego płótna (które już jest własnością państwa i 
zapewne w Luksemburgu zostanie pomieszczone) 
docisnąć się nie można.

Drugim malarzem tego rodzaju, który je ­
dnak Detaillowi dorównać nie może, jest R o u s -  
se l .  Wielki obraz jego przedstawiający : „ Z w r o t  
a r m i i  f r a n c .  c i a ł a  m a r s z a ł k a  M a r -  
s e a u " ,  grzeszy przedewszystkiem niefortunnem 
rozmieszczeniem figur — stworzył on dwie oso­
bne grupy, jedną sztabu fr.tnc., drugą nadcho­
dzącą z trumną, między któremi zbyt wielką po­
zostawił próżnię. Trzeba Francuzom przyznać, że 
kochają się w tematach swojskich, patryotycznych, 
to też krytyki tutejsze są również pełne pochwał 
dla płócien pp. Luminais, Tattegraina Cormona 
i innych, chociaż te niczem na szczególną uwa­
gę nie zasługują. Tattegraina „Wjazd Ludwika 
XI. do Paryża" jest słabem naśladownictwem 
Makartowskiego „wjazdu Karola Y. do Antwer­
pii". „Ul" p. Buguereau jest obrazem pełnym 
wdzięku i poezyi. Młoda dziewczyna otoczona 
chmarą aniołków-amorków, broni się i zasłania 
od ich napaści. Osy te brzęczą w okół swej przy­
szłej ofiary, szepcząc jej do uszu różne pokusy 
ugrupowane są wdzięcznie, i tak umiejętnie, że 
pozwalają podziwiać swe piękne formy, nie za­
słaniając przy tem kształtów skończonych bo­
haterki.

Kończąc przegląd wielkich płócien, nie mo­
gę pominąć panny B i l i ń s k i e j ,  której obraz 
„moi si f  etais du gouvemementa może się po­
szczycić licznemi grupami ciekawych. Szkoda 
tylko, że nasza utalentowana artystka, zamiast 
obznajamiać świat paryski z naszemi swojskiemi 
tematami, wybrała dla salonu temat pospolity i 
czysto francuski. Zaprzeczyć nie można, że in ter­
pretowała go z nadzwyczajną prawdą i życiem, 
lecz jest to płótno, które chwilowo się podoba, a 
później o niem się ; :r,a. Obraz ten przed­

stawia francuskiego stróża (consierge’a) otoczo­
nego rkcesoryami, który otrzymawszy pocztę dla 
lokatorów, odczytuje ich gazety, a trzymając 
w ręku 7’etit Journal cały miną i ruchem oka­
zuje wielkie zainteresowanie jakąś kwestyą poli­
tyczną. Również niefortunnym tematem, choć do­
brym rysunkiem odznacza się obraz p. Miecz. 
R e i z n e r a, przedstawiający komeraże trzech 
starych dewotek w czasie nieszporów. Jedna 
drzemie, a druga trzecią — tabaką traktuje. J a ­
ko ze studyum starych twarzy wywiązał się p 
Reizner bardzo dobrze — lecz jako obraz nie ma 
to wartości.

f f  s u m i e  prowizorycznycli i n c z p l i ,
Pragnąc usunąć t r u d n o ś c i ,  które do­

tychczas nastręczały się m a t u r z y s t o m  se^ 
m i n a r y ó w  n a u c z ,  w obejmowaniu posad 
nauczycieli tymczasowych, R a d a  s z k o l n a  
k r a j o w a  rozporządziła:

1) Uczniom (uczennicom) seminaryów nau­
czycielskich, którzy złożywszy egzamin dojrza­
łości, wniosą zaraz t. j. w miesiącu lipcu po­
dania o posadę nauczycieli tymczasowych, nada­
wać będzie Rada szkolna okręgowa posady te 
z dniem 1. sierpnia, ażeby mieli czas urządzić 
się na miejscu i przygotować wpisy i ażeby roz­
poczęcie nauki szkolnej nie doznawało zwłoki.

2) Równocześnie z dekretem nominacyjnym 
wyda Rada szkolna okręgowa nauczycielowi ta­
kiemu asygnacyę na należące mu się wynagro­
dzenie, przesyłając ją  biuru rachunkowemu Rady 
8zko[nef krajowej w krótkiej drodze do widymaty. 
Dlatego dekrety nominacyjne doręczać należy po 
nadejściu widymaty na asygnacyę.

8) Pierwszą ratę wynagrodzenia (za mie­
siąc sierpień) licząc od dnia zgłoszenia się w 
Radzie szkolnej okręgowej, podniesie nauczyciel 
w ten sposób mianowany, za kwitem koramizo- 
wanym przez .przewodniczącego Rady szkolnej 
okręgowej, a względnie przez jego zastępcę, za­
raz gdy się przedstawi przewodniczącemu oraz 
inspektorowi okręgowemu.

4) Następnie winien nauczyciel bezzwło­
cznie udać się na miejsce przeznaczenia, a prze­
wodniczący Rady szkolnej miejscowej doniesie 
Radzie szkolnej okięgowej o wprowadzeniu go 
do szkoły. Dalsze raty wynagrodzenia będzie 
nauczyciel tymczasowy pobierał bez osobnej asy- 
gnaty za kwitami koramizowanemi przez prze­
wodniczącego Rady szkolnej miejscowej.

5) Co się tyczy nominacyi i asygnowania 
wynagrodzenia nauczycielom przyjmowanym bez 
egzaminu dojrzałości, oraz nauczycielom obejmu­
jącym służbę w ciągu roku szkolnego, pozostają 
w mocy przepisy dotychczasowe.

KRONIKA.
Lwów dnia 28. Czerwca 1892 r.

Jutro, z powodu święta, wyjdzie „Gazeta 
Narodowa" w południe o godz. 12. Prenumera- 
torowie zamiejscowi otrzymają numer ten jak 
zwykle.

Zapiski osobiste. Książe R. Sanguszko, ksią­
żę W ładysław Sapieha i  hr. Tyszkiewicz bawią w 
Konstantynopolu.

Wiceprezydent dyrekcyi skarbu p. dr. K o r  y- 
t o w s k i lustrował dzisiaj urząd cłowy i zwiedzał 
roboty podjęte przy burzeniu części gmachu cłowego 
dla uregulowania ul. Łyczakowskiej.

Arcyksiążę Leopold Sahrator, powrócił z polo­
wania i wycieczki do Krynicy, wczoraj do Lwowa.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie nadał posadę auskultanta w okręgu krakowskie­
go sądu krajowego wyższego Witoldowi Nałęcz Chwa- 
libogowskiemu, koncypientowi przy ekspozyturze pro- 
kuratoryi skarbu w Krakowie.

Nadprokuratorya państwa zamianowała pomo­
cniczego nauczyciela przy szkole miejskiej w Czernio- 
wcach Eugeniusza Jakubowicza nauczycielem w za­
kładzie karnym dla mężczyzn w Stanisławowie.

Zarządca magazynu przy urzędzie cłowym w 
Krakowie Julian Butkowski mianowany został za­
rządcą wyższego urzędu cłowego przy głównym nrzę- 
dzie cłowym we Lwowie.

Profesor gimnazyalny Tadeusz Kilarski miano­
wany został okręgowym inspektorem szkół dla okrę­
gu Stanisławów - Tłumacz.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prowizo­
rycznego komisarza krakowskiej dyrekcyi policyi W il­
helma Misiewicza z Krakowa do Tarnowa, przydzie­
lając go do służby przy starostwie w Tarnowie.

Odznaczenie. Radca wyższego sądu krajowe­
go we Lwowie p. M. Czajkowski otrzymał przy spo­
sobności przejścia w stan spoczynku krzyż kawaler­
ski orderu Leopolda.

Wiadomości dyecezyalne. Administratorem 
gr. kat. parafii św. Piotra i Pawła we Lwowie mia­
nowany został ks. Jan Bakowicz. —  Na rz. kat, 
probostwo w Stanisławowie, podali się ks. J . Kersch- 
ka z Podhajec, ks. A. Enciuger z Narola, ks. J . 
Dręgiewicz z Obertyna i ks. J . Stopczyński ze 
Lwowa.

S la b y . W  Krakowie pobłogosławionym został 
w sobotę dnia 25. bm. związek małżeński między 
panną Zofią Czaplicką i panem Romanem Sworze- 
niowskim.

W Przemyślu dnia 18. b. m. odbył się ślub 
panny Zofii Ziemiańskiej z p. dr. Włodzimierzem 
Sas Błażowskim, koncypientem prokuratoryi skarbu 
we Lwowie.

żną okoliczność, której szan. Redakcya, nie znając 
szczegółowo stanu krakowskiego Tow. wzaj. ubezpie­
czeń, wyświecić nie mogła, a która wszelkie twier­
dzenia zawarte w Dile obala, a m ianowicie: „że 
bundynki asekurowane bą same prawie polskie, że 
jeżeli kto z członków narodu ruskiego się asekuruje, 
to zmuszony jest to czynić z powodu zadłużenia się 
w instytucyi hipotecznej, że Towarzystwo krakowskie 
gotuje się (?) do okupacyi nowego (?) dla siebie te ­
renu tj. Galicyi wschodniej, że tym sposobem otoczy 
Rusinów niepopularną opieką braci Polaków" i t, p. 
Otóż wszystkie powyższe twierdzenia na obojętność 
ludu ruskiego w sprawach ubezpieczeń są niepraw­
dziwe, a na dowód tego, że jako instytucya krajowa 
nie robiliśmy nigdy, nie robimy i robie nie będziemy 
w przyszłości żadnej różnicy pomiędzy Polakami a 
Rusinami, że nie opiekowaliśmy się nigdy szczerzej 
Polakami jak Rusinami, że nie od dzisiaj gotujemy 
się do okupacyi wschodniej części kraju, ale od lat 
30 w sprawach asekuracyjnych nad tą częścią kraju 
opiekę naszą roztaczamy, że opieka ta nie musi byó 
tak niepopularną jak B ilo  przedstawia, posłużą nastę­
pujące cyfry statyczne, dotyczące wyraźnie zaznaczamy 
„li tylko ubezpieczeń włościańskich". Otóż w zacho­
dniej części kraju zostającej pod zarządem dyrekcyi 
w Krakowie było ubezpieczonych z dniem 1. kwie­
tnia 1890  roku 39.015 gospodarstw włościańskich, a 
we wschodniej części kraju zamieszkałej przewa­
żnie przez włościan Rusinów było w tym dniu ubez­
pieczonych 64.478 gospodarstw włościańskich. Cy­
fry te wymowniejsze są od wszelkich deklamacyj.

Opera polska na wystawie teatralnej wiedeń­
skiej. Bracia Reszkowie wystosowali na ręce hr. Cie­
szkowskiego list, oznajmiający, że obaj, uwzględnia­
jąc cel jaki sobie komitet założył, a mianowicie za­
prezentowania na wystawie sztuki polskiej —  zrze­
kają się myśli wystąpienia w „Romeo i Julii", a 
pragną natomiast wystąpić w Halce. Jan Reszke 
obejmie rolę Jontka, a Edward stolnika. Z całem 
uznaniem notujemy to postanowienie braci Reszków, 
którzy uznawszy słuszność głosów oburzonej prasy 
polskiej, zaniechali wreszcie bardzo a bardzo niestó- 
sownej myśli śpiewania po francusku obcego utworu, 
jako „polskiej opery". Może przecież nakoniec pra­
wdziwa polska opera i przez polskich artystów wyko­
nana przyjdzie do skutku na wiedeńskiej wystawie. 
Nadzieja w tym względzie z każdym dniem, jak to 
już wczoraj zaznaczyliśmy, się wzmaga. Nie należy 
wątpić w siebie i w swoich.

sztucznych i wprawiającą w podziw jazdę piekielną, 
Na stacyach przygrywać będzie zamówiona muzyka 
górnicza, a chór akademicki odśpiewa kilka prze­
pysznych utworów. Wycieczka ta będzie dla gości 
przejeżdżających do miejsc Kąpielowych miłą rozryw­
ką, tembardziej, że dochód z niej przeznaczony jest 
na tak piękny cel, jakim jest budowa schroniska dla 
ubogiej młodzieży akademickiej.

Poświecenie kościoła. Wczoraj ks. kardy­
nał Dunajewski dokonał poświęcenia kamienia wę­
gielnego pod nowy kościół ks. Misyonarzy w Nowej 
wsi pod Krakowem.

Samobójstwo. W  Krakowie w nooy z nie­
dzieli na poniedziałek pozbawił się życia przez otru­
cie Wincenty Cz., słuchacz tutejszego konserwato 
ryum muzycznego, pochodzący z gubernii kijowskiej 
Przed kilku dniami złożył on pomyślnie egzamin n 
dorocznym popisie i rokował piękne nadzieje. Pow 
dem samobójstwa była prawdopodobnie melancholii 
spowodowana morfinizmem. P ierw s^  raz podobno za 
strzygnęli zmarłemu dawkę morfiny koledzy dla żar 
tu przed rokiem. Odtąd brnął nieszczęśliwy młodzie 
niec coraz dalej w tym strasznym nałogu. Śmierć jeg 
jest przerażającym przykładem, do czego doprowadzi 
może używanie tego niebezpiecznego narkotyku, z któ 
rym od pewnego czasu zbyt mało ostrożności si: 
zachowuje.

W ycieczka do Stryja. W ydział Stow. ręk 
lwowsk. „Gwiazda" urządza w niedzielę d. 3. lipi 
1892 „wycieczkę do Stryja celem zwiedzenia miast 
i wzięcia udziału w festynie urządzonym w Olszync 
przez „Gwiazdę" stryjską. Bliższych szczegółów dt 
niosą afisze.

Ze zdrojowisk. W  Krynicy do 13. bm. br 
wiło ogółem osób 435 , w Truskawcu do 10. bm 
rodzin 68, a w Iwoniczu do 20 bm osób 465.

Potworna zbrodnia. Z Sassowa donoszą, ż 
niedawno temu dwóch parobczaków pochwyciwszy 
lesie dziewczynę Irenę Maianczukówną tak ją zmo> 
dowało i pokaleczyło, iż ta nazajutrz ducha wyziom 
ła. Jednego z zbrodniarzy Józef* Kamińskiego ar< 
sztowano.

f

Towarzystwo ku podniesienia chowa 
koni 1 wyścigów odbyło wczoraj w lokalnościaeh 
kasyna narodowego doroczne walne zgromadzenie. 
Prezesem na rok przyszły wybrany został hr. W il­
helm Siemieuski, wiceprezesem hr. Juliusz Bielski. 
Wnioski w sprawie uzupełnienia wyścigów lwow­
skich nowymi biegami, przekazano po dłuższej dysku­
syi wydziałowi.

K olonie wakacyjne dla dziewcząt. Do
tychczasowy komitet kolonii wakacyjnych dla dziew­
cząt, otrzymawszy potwierdzenie statutu przez namie­
stnictwo —  zamienił się na towarzystwo, które na 
posiedzeniu dnia 20. bm. wybrało przewodniczącą p. 
Romanową br. Gostkowską, zastępcą przewodniczące, 
ks. dyrektora Stopczyńskiego, sekretarką p. Anielę 
Aleksandrowiezównę, skarbniczką p. Jadwigę Maku- 
schównę. Do wydziału weszli; dr. W. Bylicki, p. A 
Dawidowska, p. W. Longchamps, dr. J . Merunowiez, 
p. K. Poh i p. Wechslerowa. W ydział Towarzystwa, 
przekonany o gotowości popierania szlachetnych ce­
lów przez naszą publiczność, której leży przecież na 
sercu dola biednej dziatwy, zwraca się z gorącą proś' 
bą, by dopomogła tym bladym, mizernym dziewcząt- 
kom do przepędzenia wabaeyj na świeżem powietrzu 
l wamuuii eiilti Wątłych Bił. W  ostatnim roku 80  
dziewczątek korzystało z dobrodziejstwa kolonij, a 
staraniem Wydziałn jest, by i w tym roku nie mniej­
sza liczba kolonistek mogła byó wysłaną. Choćby 
drobne, ale liczne datki, doprowadzą do eelu. Kto 
złoży 1 złr. jako datek roczny na cele Towarzystwa, 
ztaje się podług statutu członkiem zwyczajnym i jako 
taki ma prawo brania udziału w walnych zgroma­
dzeniach, i może interpelować Wydział w sprawach 
Towarzystwa. W pisy członków i łaskawe datki przyj­
mują : przewodnicząca (Franciszkańska 1. 5) i dyrek- 
cye szkół żeńskich : Wydziałowej im. królowej J a ­
dwig:, wydziałowej im św. Anny i wydziałowej im. 
Mickiewicza.

Ze „ S o k o ła " . We środę dnia 29. bm. urzą­
dza „Sokół" lwowski dla członków wycieczkę do
Żółkwi dla zwiedzenia Fary i Zamku, popołudniu 
zaś wycieczkę na Haraj. Diuhowie biorący udział w 
wycieczce, zechcą się zgłosić we wtorek o godzinie
8. wieczorem w kancelaryi „Sokoła" dla bliższego 
porozumienia się. Zbór uczestników we środę o godz.
9. rano na dworcu kolejowym w strojach sokolich. 
We czwartek d. 30. bm. i w sobotę d. 2. lipca o
godzinie 8. wieczorem odbędą się próby ćwiczeń przed
wyjazdem do Złoczowa. Na wycieczkę do Złoczowa 
zapisywać się można najpóźniej do dnia 30. bm. 
wieczorem.

Z życia towarzyskiego. Karnawał letni 
trwa tylko kilka dni, zaledwie tyle, ile meeting wy­
ścigowy. Po ukończeniu jego Lwów rozjeżdża się, po­
zostają tylko ci, którzy muszą. Zauim jednak nadej­
dzie ów saison morte, taki mdły i omdlewający w 
rozpalonych muraeh miasta —  ożywia się i rozbawia 
miasto raz jeszcze na krótką chwilę. Bale, wieczorki, 
festyny, wycieczki na turf, corsa, idą szeregiem. 
Wczoraj haute volee, nader licznie w tych dniach w 
naszem mieście reprezentowana, zebrała się w salo­
nach pałacu namiestnikowskiego, gdzie lir. Kazimie- 
rzostwo Badeniowie wydawali wielkie przyjęcie na 
cześć zaręczonej niedawno pary, księżniczki Windisch- 
Graetz i księcia Pawła Sapiehy. Dzisiaj wieczorem, 
po powrocie z turfu, odbędzie się przyjęcie u hr. Ma­
ryi Potockiej.

P. Teofil Szumski, współpracownik Gazety 
Lwowskiej, aresztowany w znanej sprawie Józefa 
Hendigeryego i trzymany w aresztach krakowskiego 
sądu, został, jak donosi jedno z pism krakowskich, 
z uchwały sądu wypuszczony na wolną stopę.

„Niepopularna opieka braci Polaków." 
Onegdaj z okazyi założenia stow. ruskiego wzajemne­
go ubez. „Dniestr", zamieściliśmy, co B ilo  pisze a 
zarazem wykazaliśmy jak wywody te są fałszywe i 
kłamliwe. Obecnie ze strony kompetentnej otrzymuje­
my następujące p ism o: Należy wyświecić jedną wa­

Koiultet korpusów wakacyjnych za­
wiadamia, że przy zamknięciu rachunków za rok 
1891 okazał s i ę : przychód 3139 złr. 89 ct., roz­
chód 2939 złr. 89 ct. zostało zatem na rok 1892 
200 złr. Zarazem ogłasza komitet, że wpisy uczniów 
do korpusów wakacyjnych odbywają się we wszyst 
kich dyrekeyach szkół ludowych miejskich, tudzież w 
kancelaryi Rady szkolnej okręgowej, (Ratusz II. pię 
tro) do dnia 6. lipca.

Piękną owacyę w dniu imienin urządzili 
uczniowie i uczennice swemu profesorowie śpiewu dr. 
W ładysławowi Bogdańskiemu, przyczem wręczono so­
lenizantowi w upominku batutę hebanową w srebro 
oprawną z napisem : „Uczniowie i uczennice swemu
nauczycielowi 27/YI. 1892."

Fotografie z toru. Mieliśmy sposobność oglą­
dać zdjęcia fotograficzne dokonane przez zakład „Ma­
ryi" w niedzielę na torze wyścigowym. Zdołano ująć 
kilka najciekawszych momentów tegorocznego derby 
a wykonanie wypadło bardzo szozęśliwie. Fotografie 
są do nabycia w atelier „Marya" przy ul. Fredry 1. 7, 
jakoteż w handlu p. Dydyńskiego. Nie wątpimy, że 
dzielna i przedsiębiorcza rączka piękoej kierowniczki 
tego zakładu zechce sobie zadać trud dokonania zdjęć 
w następne dnie wyścigów, a fotografie te cenną bę­
dą pamiątką dla miłośników szlachetnego sportu i u- 
czeitników karnawału tegorocznego.

Wagony restauracyjne przy pociągach.
Jak się dowiadujemy, zarządziła generalna dyrekcya 
kolei państwowych, żeby blankiety rachunkowe dla 
podróżujących w wagonach restauracyjnych były w ję ­
zykach polskim i niemieckim. Na oznaczenie cen potraw 
i napojów dyrekcya wpłynąć nie może, gdyż przed­
siębiorstwo w tej mierze jest zupełnie autonomiczne, 
wpłynęła jednakowoż na to, żeby jakość potraw i 
napojów odpowiadała wysokości cen.

W ycieczka do W ieliczki. Z Krakowa nam 
donoszą, iż wycieczka do salin wielickich, którą oby­
watelski komitet opiekuńczy budowy domu akade­
mickiego urządza w d. 3. lipca zapowiada się świe­
tnie. Dotychczas rozsprzedano już bardzo wiele bile­
tów, a zamówienia z prowincyi nadchodzą codziennie. 
Komitet dołożył wszelkich starań, aby słynne w ca­
łym  świecie kopalnie rzęsiście oświetlić, a pobyt pu- 
blicznośoi w salinach urozmaicić widokiem ogni

Zmiana własności. Jak donoszą z Poznani 
majętność Święte, pod Trzemesznem, kupił od firn. 
szczecińskiej Becker et Kolber, były dyrektor tam* 
szego zakładu głuchoniemych, p, Matuszewski.

P o ż a r  W domu ks. Czartoryskiego w I 
dniu, przy Wallnerstrasse, naprzeciw pałacu hr. J 
fych, wybuchł w niedzielę popołudniu pożar, 
straż ogniowa po trzygodzinnej pracy w zopeł. 
ugasiła, Szkody są znaczne.

Ogniem i wodą. Dwa miasta Titus? 
Oil-City w Pensylwanii zostały w dniu 5. bm 
wie do szczętu zniszczone dwoma wrogiemi 
żyw iołam i: ogniem i wodą. Oto przebieg katas 
Dnia 4, bm. zerwała się nad Titusville gwałto 
ulewa. Pod wpływem jej drobna rzeczka Oil w k. 
tkim czasie do olbrzymich wzrosła rozmiarów, ta 
że już o północy mieszkańcy chronić się musieli i 
miejsca wyżej położone. Woda pozalewała ogie1' 
piecach fabrycznych, stanęły maszyny w za' 
elektrycznym i nagle ogarnęła miasto ciemno 
pełna. Około godziny 2 w nocy huk potężny p 
ził uśpioną ludność miasta, a jednocześnie n 
stóp w górę buchnął słup ognia, —  to rafi 
nafty zajęła się płomieniem. Nafta rozlała r 
wezbranej fali i wnet miasto całe przedstawię! 
dok ognistego morza. Ogień płynął z falą i  zax 
po drodze domy i fabryki. Teraz jęły ekBplodow 
rafinerye jedna po drugiej; jak okiem sięgnąć mógł 
płomienie. Rozszalały żywioł niósł zniszozenie 
przestrzenie 18 mil angielskich. Z Titusyille i O 
City, położonych nad rzeką East Oil, nie pozosta* 
niemal śladu. Jeżeli kto próbował ratówac kię. u 7 
czką wnet otaczały go ogień i woda i ginął w uści 
sku wrogich żywiołów bez ratunku. W samem Oil 
City padło ofiarą katastrofy do trzysia osób, w in­
nych miejscowościach przeszło 200. Zginęło też wi 
lu ludzi, niosących pomoc bliźnim. Między nimi zna 
lazł się i W. L. Stewart, zamieszkający willę w Si' 
verlyville, odległą przeszło milę o l rzeki, który ura 
tował wprawdzie kilka osód, zabierając je do łodzi, 
w końcu wszakże otoczony falą rozpalonej nafty, 
straszną padł śmiercią. Gdy w dniu 7 bm. jęła v 
pa opadać, okropny oczom ludzkim przedstawiła 
dok nawidzona katastrofą okolica. Wybrzeża rze 
East Oil z jednem wielkiem daje się tylko porówn 
cmentarzyskiem. Z miasta pozostały tylko te domy 
które stały na uboczu, na wyżynach, Dokoła rozcho 
dzi się zabójcza woń ciał w rozkładzie —  pewne 
źródło zarazy. Do tej pory odszukano dopiero 10 
trupów. Zginęło też w idu Polaków, pracujących w 
miejscowych fabrykach.

Z braku. Na szkodę pani B. zam. przy pl. 
Dominikańskim skradziono wczoraj wieczorem znaczna 
ilość cennych książek. Podejrzanych o tę kradzież 
Michała Ławryka i Jana Koła aresztował rew. poi 
Rosenstreich.

Kilku notowanych złodziei aresztowano dziś 
w nocy za przekroczenie zakazu pobytu we Lwowie.

W  szynku Pauliny Bergtraun, przy ul. Żółkiew­
skiej 1. 12 powstała dziś w nocy ogromna bójka, 
wśród której znacznie pokaleczono Stanisława Marka. 
Pobity clicąo ulżyć oierpieniom upił się należycie 
w sąsiednim szyneezku, gdzie go za wBzczętą awan 
turę aresztowano.

Na gorącym uczynku kradzieży żelaza, przytrzy­
mał dzisiejszej nocy dozor a fabryki maszyn Schutle- 
worta Jana Majewskiego, którego osadzono w are- 
sztaoh polie.

Nieznany żołnierz skradł wczoraj p Janowi M 
w chwili, gdy tenże wchodził do bramy domu pri 
ul. Skarbkowskiej 1. 33, zegarek złoty wart. 55 i

Z m arli. W  Brodach zmarł Eerrante hr. CL 
di, właściciel dóbr, członek Rady powiatowej.

Józef Szęgierski niegdyś majętny kupiec i prze­
mysłowiec, znany w Galicyi i Bukowinie, zmarł w 
tych dniach w Czerniowcach przeżywszy lat 80.

8 t» n  powiel ria. Cała doba była pogodna.
Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo­

rza był dziś o 12 godzinie w południe 770 mm.
Prognoza na dobę dnia 29. czerwca r. b. (od 

północy do północy). Wiatr będzie co do kierunku 
zachodni, co do siły słaby (2), średnia temperatura 
doby pozostanie około-j-19nC., niebo będzie lekko za 
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
70 y0. Opadu nie będzie, pogoda.

J u t r o ,  dnia 29. czerwca-, św. Pawła i Pio­
tra. —  św. Maniła.

Przypomnieć musimy szan. czytelnikom na­
szego pisma sprawę Kopca U nii, ciągnącą się 
od tak dawna a dotąd ostatecznie niezałatwioną. 
Jak z razu, gdy myśl ta podniesioną została, 
przyklasnął jej cały ogół — tak następnie zapo­
mniano że dzieło rozpoczęte należy d o p r o w a ­
d z i ć  d o  k o ń c a  i gdyby nie ofiarność inieya- 
fora myśli usypania Kopca Unii, to od lat dzie­
sięciu nietylko nie byłoby nic zrobione, ale i to, 
co dawniej uczyniono, uległoby było zniszczenia. 
Prezydent S m o l k a  atoli mimo najlepszych chę­
ci własnemi funduszami nie jes t  w stanie doko­
nać dzieła — a nawet byłoby to z ujmą dla go­
dności narodowej, by jeden wyłącznie człowiek
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sam  m iał rzecz przeprowadzić, podczas, gd y  ogół, 
który przyjął m yśl jego  jako w łasną — obojętnie 
się temu przypatruje. W zywam y tedy w szystk ich , 
by celem  uk o ń czen ia  sy p an ia  w e Lw ow ie  
K opca U n i i  ra czy l i  choćby skronie d a tk i  n a d ­
sy łać .  A dm inisfracya naszego pism a gotowa jest  
pośredniczyć w ich odbieraniu.

nice wywiązywały się wcale dobrze z utworów Bee- ko niem u g ło so w a li P olacy, m łodoczesi i anti- 
thowena, Baehmanna, Schuberta, Webera, Schulhoffa sem ici.
itp. Każdy punkt programu oklaskiwano rzęsiście. P ow oli izba uspokaja się  i przechodzi do
Ze wszech miar na pochwały zasłużyły panny K . porządku dziennego.
Landau, H . Wurst, B. Kamińska, H. Janowska, E u ss interpeluje rząd, czy otrzym ał u rzę-
H . Kindel, M. Huth, J . Baranowska i M. Jampoler dową w iadom ość o wybuchu cholery w  R osyi i

L isty z prowiueyi.
Załucze, 25 czerwca.

(W isy tacya  biskupia w powiecie śn ia tyńskim )
Ksiądz biskup Julian Kuiłowski zwiedził dwa­

dzieścia kilka gmin w dekanacie śniatyńskim. Podróż 
księdza biskupa w powiecie równała się tryumfalne­
mu pochodowi. W  każdej miejscowości, towarzyszony 
przez banderyę konną, witany był dostojnik Kościoła 
przez Ind i obywatelstwo wiejskie i miejskie z nie­
zwykłą czcią i niemal entuzyazmem.

Dnia 21 b. m. miało miejsce uroczyste poże­
gnanie ks. biskupa na dworcu kolejowym w Zabłoto- 
wie. Reprezentacya powiatowa w komplecie, ducho­
wieństwo i szlachta zebrali się, aby po raz ostatni 
złożyć hołd dostojnikowi, który swoją działalnością i 
swoimi przymiotami osobistymi nader miło zapisał 
się w pamięci wszystkich. Prócz p. starosty przybył 
także prezes Rady powiatowej kołomyjskiej p. Ro­
man Puzyna i wiceprezes ksiądz Kruszelnicki w celu 
przyłączenia się do tej pożegnalnej owacyi.

Gdy sygnał kolejowy oznajmił zbliżanie się po­
ciągu wystąpił wiceprezes Rady powiatowej śniatyń 
skiej p. Mikołaj Krzysztofowicz, i w te słowa prze­
mówił: „Najprzewielebniejszy księże biskupie! Przed 
trzema tygodniami gdyś wstępował w nasz powiat 
witała Cię Rada powiatowa gremialnie, składając 
przez usta moje hołd Twemu dostojeństwu —  dzi­
siaj, żegnamy Cię wracającego na twą stolicę bisku­
pią, szczęśliwi że nasze nadzieje w zupełności się 
ziściły i że widzimy na Twej twarzy wyraz zadowo­
lenia ze skutków pracy paru tygodniowej trudnej i 
żmudnej. Odjeżdżasz nas dostojny nasz gościu ale 
serca nasze odtąd do Ciebie należą, boś nam dał ser­
ce za serce, boś je ujął swą dobrocią, swem odda­
niem dla dobra naszego i świętej sprawy, której słu ­
żysz z takiem zaparciem. Nadzieje nasze się spełniły  
Lud ten, o którego dobroci i poczciwości miałeś sposo­
bność się przekonać, z uwielbieniem spogląda na Cie­
bie i przylgnął do Twojej osoby całą duszą, boś po­
trafił rozegrzać i pokrzepić jego uczucia religijne, boś 
obcując z nim i pouczając go zdjął mu łuskę z oczu, 
i umożliwił odróżnić prawdę od fałszu i dał mu po­
znać, po której stronie są jego prawdziwi przyjaciele. 
Dla nas zaś wszystkich bez względu na stan, zaję­
cie i stanowisko socyalne, zostaje po Twej bytności 
między nami, nauka głęboka nietylko słowem ale ży­
wym przykładem stwierdzona, że do wielkich celów 
należy dobierać wielkich środków, że jedyną podsta­
wą, skutecznej działalności nietylko dla jednostek ale 
dla całych narodów może stanowić miłość i zgodne 
postępowanie ludzi dobrej wiary i dobrej myśli —  bo 
miłość to wyrozumiałość, to zapał, te energia i dzia­
łalność spotęgowana, gdzie zaś jej, nie ma, tam z 
drobnych powodów powstają również i sprzeczności 
nieprzejednane, tam działalność mdła a dla fałszu i 
obłudy łatwy tryumf. Więc dzięki niechaj Tobie bę­
dą Dostojny gościu za wszystko coś dla nas uczynił, 
dzięki żeś ożywił między nami najszlachetniejsze 
uczucia, które będą dla nas obfitym zdrojem wszel­
kich pociech, dzięki żeś rzucił fundamenta podstawo­
we, na których my dalej będziem budowaó i wyple­
niać zielska krzewiące się na gruncie złych skłon­
ności ludzkich. Pełni przeto wdzięczności, żegnamy 
Cię, życząc dobrze zasłużonego wczasu po pracy zro­
szonej znojem a płodnej w doniosłe następstwa. Że­
gnając Cię, jedną tylko zanosimy do Ciebie prośbę, 
abyś nas zachować raczył w twem sercu i myśli 
Twojej i byś nas otaczać zechciał troskliwą opieką, 
i jeszcze jedno, Dostojny gościu i Pasterzu nasz opu­
szczając nas, pobłogosław naszym zamiarom i naszej 
pracy.

Ksiądz biskup wielce wzruszony, odpowiedział 
następnie: .Dziękuję panom najserdeczniej za gościn­
ne przyjęcie jakiego doznałem w powiecie, zasługi 
moje są małe, ale sprawa której jestem orędownikiem 
wielką i ma za sobą pomoc Bożą, przy poczciwości 
niezwykłej naszego ludu, mimo pewnego obałamuce- 
nia tegoż i szerzenia między nim zasad przeciwnych 
nankom głoszonym przez K ościół, sprawa ta musi 
wyjść zwycięsko. Jeszcze raz dziękuję szanownemu 
obywatelstwu i świetnej reprezentacyi, za poparcie 
sknteozne mojej działalności i proszę usilnie o dalsze 
współdziałanie i pomoc w tern dążeniu do ociągnięcia 
najwyższego, wspólnego dobra naszego."

Zwracając się do członków Rady powiatowej 
włościan, przemówił do nich ks. biskup w języku 
ruskim : „Miejcie to zawsze na myśli i głoście w wa- 
szem otoczeniu i w waszych rodzinach, że jedynem 
skutecznem oparciem, kierownikiem i pewnym do­
radcą w waszem postępowaniu jest Kościół św. i re- 
ligia, której tenże jest szafarzem. Tam znajdziecie 
poradę we wszystkich ważnych wątpliwościach a po­
ciechę niewyczerpaną w waszych smutkach i troskach. 
To też polecam wam gorąco, abyście waszych kapła­
nów otaczali poważaniem, jako te organa, które K o­
ściół ustanowił do czuwania nad waszym dobrem du- 
cbowem i zbawieniem waszej duszy. Niech was nie 
zrażają wypadki nieprawidłowego postępowania jakie- 
by zajśó mogły ze strony waszych duszpasterzy, 
gdyż oni są także ludźmi błądzić mogącymi. Mojem 
staraniem będzie, jako waszego biskupa, wypadki ta­
kie złagodzić i uczynić rzadkimi. Gdy w imię zasad 
religii będziecie postępować zgodnie z wolą Bożą, nie 
ominie was szczęście w tern życiu a nagroda w ży­
ciu przyszłem."

Nadjeżdżający pociąg kolejowy położył kres tej 
serdecznej owacyi, która najmilszem wrażeniem pozo­
stanie w pamięci uczestników.

o m  p. Huth.
—  K o n c e r t  Raulka Koczalskiego odbył się 

wczoraj w sali ratuszowej, pod protektoratem hr. Sie- 
mieńskiej Lewickiej. Gra małego pianisty podobała 
się bardzo zebranym słuchaczom, którzy żywo okla­
skiwali każdy punkt programu.

Dział ekonomiczny.
— Pierwsze żniwa. Z powiatu zaleszczyckiego 

donoszą, że rozpoczęto tam już od 21. bm. żniwa, a 
mianowicie w Dźwiniaczu i w Iwaniu nad Dniestrem. 
Po polach stoją już kopy zżętego zboża.

— P ie rw sz y  austryacfei z jazd  na kulturach 
torfowych odbył się 19. i 20. b. m. w Galicyi na 
stacyi doświadczalnej w Rudniku, w powiecie niskim, 
w posiadłościach hr. Ferdynanda Hompescha, zało­
życiela tejże stacyi, przy współudziale 27 osób z ró­
żnych stron monarchii, oraz delegata ministerstwa 
rolnictwa, prof. dr. Meissla. Przy nadzwyczaj zajmu­
jących i ożywionych objaśnieniach i wywodach ze 
strony właściciela tejże stacyi hr. F . Hompescha, jak 
również kierownika tejże stacyi p. Juliusza Kopenca, 
odbyła się na miejscu lustracya tych kultur oraz ży­
wa i pouczająca wymiana zdań pomiędzy zebranymi, 
szczególniej na nasypach groblowych, założonych na 
torfie, pokrytym i niepokrytym piaskiem. Osiągnięte 
zadziwiające rezultaty wykazują wysoką ważność tego 
rodzaju kultur szczególniej dla Galicyi, obfitującej 
w torfowiska, dotąd prawie zupełnie zaniedbane. Za­
łożyciel tychże kultur nieszczędząc wydatków stara się 
na każdym kroku i w każdym względzie co dobre i 
pożyteczne dla kraju, popierać nawet i własną kie­
szenią ; z tej przyczyny, jak i również wskutek znanej 
jego ofiarności należy mu się wielkie uznanie O ile 
wiadomem jest, stacya udziela jak najchętniej wszel-

, kich wskazówek.
j W ied eń  28 czerwca. Na wczorajszy targ przy- 
; pędzono bydła rzeźnego: 2878 sztuk opasowego,
i —  z paszy i 393 sztuk chudego. ‘ Razem 3271 sztuk.
: Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 959 sztuk opa­

sowych, —  sztuk z paszy i 23 sztuk chudych, z Bu­
kowiny 55 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypę­
dzono 1767 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia, a z 
Galicji 589 mniej.

Popyt był ożywiony. Ceny podniosły się o 2 
złr. do 3 złr.

Nie sprzedano 11 sztuk.
P łacono: galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 

po 53 zł. —  ct. do 57 zł. —  ct., za towar przedni 
po 58 zł. —  ct. do 61 zł. - ct., wyjątkowo po 62 
zł. — ct. do 60 zł. —  ct.

Bydło chude po 35 do 112 za sztukę.

co zamyśla przedsięwziąć w razie, gdy ta cholera, 
która teraz jes t  nad brzegami morza kaspijskie­
go, zbliży się ku granicom Austryi?

W ied e ń  d. 28. czerwca. W kołach decy­
dujących Opowiadają, iż I z b a  p o s ł ó w  będzie 
obradowała d o  10. s i e r p n i a .

M m i /
W iedeń dnia 28. czerwca. W edług  

Wiener Abendpost, zawiadowstwo państwowe 
ustanowiło ren tę  wykupua kolei P rag a -D u x  
w sumie 1 ,5 7 7 .0 0 0  zł., a kolei Dux-Boden- 
bach w sumie 1 ,730 .000  zł., jednocześnie 
jednak  uwiadomiło odnośne Towarzystwa, że 
tymczasowe to ustanowienie wysokości ren ty  
wykupna nie będzie wcale przeszkadzało pó­
źniejszemu je j  sprostowaniu w drodze zgodne­
go porozumienia. Jakoż z Towarzystwem kolei 
P raga-D ux, porozumienie to znacznie ju ż  po­
stąpiło naprzód.

W iedeń dnia 28. czerwca. Na osta- 
tn iem  posiedzeniu K o ł a  p o l s k i e g o p o -  
stawił p. Byk wniosek, by w kwestyi uwol­
nienia  gminy m. Z ł o c z o w a  od ciężarów 
na utrzym anie gimnazyum, udała się depu- 
tacya do m inis tra  Gautscha. Deputacya skła­
da się z pp. Jaworskiego, Kozłowskiego i 
Byka

T o J ,  Szwajcar rodem, ale naturalizowany 
Francuz, wyruszył był d. 19. m arca z pole­
cenia m in is tra  oświaty, z Brestn  jach tem  
„A ster* w podróż naukową na m orze Śród­
ziemne, i odtąd słych o nim zaginął. Mini­
s te r  zarządził dochodzenia za nim.

P aryż  d. 28. czerwca. W ed le  nade- 
szłych z T angeru  (w Maroku), ale w ym aga­
jących potwierdzenia wiadomością kazał poseł 
angielski, wbrew sprzeciwianiu się sułtana, 
wywiesić banderę angielską na konsulacie, 
skutkiem  czego ludność się wzburzyła i trzeba 
było ściągać wojsko dla ochrony machu kon- 
zulackiego.

P aryż dnia 28. czerwca. Lanterne  po­
daje wiadomość, bynajmniej nie zasługującą 
na wiarę, jakoby celem podróży króla wło­
skiego do B erlina  było, zaproponować mocar­
stwom europejskim ro zb ro jen ie ; A nglia  zo­
s ta ła  upatrzona na pośredniczkę w tej sp ra ­
wie u wszystkich mocarstw.

P aryż, d. 28. czerwca. Rayachol je s t  
ciągle przygnębiony na duchu,

IY. Obligi x& 1.00 ri.
Indear.isaejjne gafie. 5% »• k. • • • • 
Galio. funduszu prepin&eyjsego 4°/c . .
Bukew. funduszu propin&oyjnłge 5% • • 

banku krajoweg# 5% w a. I. e®. • 
n „ t II. em. .

Peżreeka z reku 1873 6% w. a...„w.. ■■ iy- ’ i.‘ ;■/'.  . - O-r-r ; f! • '

Lssy s*;a«Ł» Krakowa . ,

Ł';  MoBsir.
Dukat cesarski . . . .  
Napoleondor . . . . .  
Pófimperjat rosyjski . . 
Bubel rosyjski srebrny . 
Kubel rosyjski papierowy 
100 ss.&rek nieEieekieh .

, 104-40 
93 70 

10050 
100 — 
101 ' -  

104 50 
97-60 
91 40

22 50
2.9 50

5-62
9-45
9 G5
1-21

M71/.
18.30

10510
94-40

101.20
100-70
101-70

9 830  
; 21(1

24 50 
3250

5.72
55

1*81
1.19'/,

58.90

Przyjechali do Lwowa
dnia 2 8 , czerwca..

Hotel Krakowski. E . Osmulski z Polski. K. 
Biliński z Szarpaniec. J . Dekański z Medyki. T. Bi- 
łoński z Sokala. J . Link z Lopadena. M. Barańska 
z Odesy. A. Wierzchowska z Ślotoczy. Z. Sękowski 
z Bóbrki. K. Włodek z Orlesy. M. Krzyńska z Ka­
liska. W . Kozakowicz z Bilowcy.i stanowczo

wzbronił się podpisać podanie o ułaskawię-1 niim-riT
nie. Wczoraj założono mu kaf tan  szaleńców, ’ 
ponieważ się obawiają, że myśli o samobój­
stwie.

P etersb urg d. 28. czerwca. Ogło­
szony został u k a z , nakazający sformować 
przed 13. października forteezuy batalion 
a r ty le ry jsk i  w Kijowie i oddać go pod ko­
mendę zarządzającego a r ty le ryą  okręgu kijow­
skiego.

Rosyanie są  rozjuszeni z powodu ciężkiej
P raga  d. 28. czerwca. Na wiecu w Ta. j^ a ry ,  na jak ą  an tisem ita  Drum ont został ska- 

córze krytykował znany przewódca stronni- j zany w Paryżu. Dzieło D rum onta przeciw ży- 
ctwa włościańskiego Stiasny działalność mło- j  dom czcz$ w Rosyi jakby  ew an ie l ię ; prezesa 
doczechów. Staroczesi zbierali w W iedn iu  przy-1 t r ybnnalii zowią przekupionym przez żydów, 
najmniej okruchy, młodoczesi i tego nie p o - ! a " y r°k przysięgłych morderstwem sądowem. 
trafią. Dziś powinni oni szukać zgody ze szla- j ( ,burzel*'e Rosyan j e s t  tern silniejsze, że źy- 
ch tą  i staroczechami w celu przeprowadzenia d '/wsk im władcom finansowym przypisują nie-

S c h w a r z e ,  w e i s s e  u m l  f a r b i g e  S e i -
d e i i s t o f f e  Y o n  4 5  k r .  bis fl. 15-05 per Meter
—  glatt und gem ustert (ca. 240 rerseh . Qual. und 2000 
veuch . Farben, Dessins etc.) re rs . roben- und stiiekweise 
porto- und zollfrei die Seiden-Fabrik G. Henneberg (k. 
u. k. Hoflief.) Ziirich. M uster um gehend. Briefe kosten iO 
kr. Porto. 583 1

Ostatnie wiadomości.
Dowiadujemy się, iż po wczorajszej zmie­

nionej sytuacyi — całe stronnictwo w Kadzie 
miejskiej, idące łącznie z p. Michalskim, posta­
nowiło w »myśl uwag, wyrażonych w naszym 
dzisiejszym wstępnym artykule, z ł o ż y ć  na  
w i  e c z o r n e m  d z i s i e j s z e m  p o s i e d z e ­
n i u  R a d y  m.  s w o j e  m a n d a t y  i prosić pre­
zydenta, by wyjednał u namiestnika szybkie 
rozpisanie nowych wyborów.

W iener Ztg. ogłasza sankeyonowaną ustawę 
o inspektorach okręgowych dla galicyjskich szkół 
ludowych.

Według wiadomości z Petersburga, cholera 
szerzy się w Tyflisie w sposób wprost zastra­
szający. _ _ _ _ _ _

Król Karol rumuński przybył wczoraj do 
Londynu. _________ _

W niedzielę z północy przyszło w Brukseli 
do bójek pomiędzy polieyą a wracającymi z wy­
cieczki socyalistami. Kilku policyantom, którzy 
napadli na tłum pałaszami, odebrano broń i po­
raniono ich. Trzeba było przyw ołać wojsko, któ­
re rozprószyło socyalistów.

T&alr, literatura i muzyka.
—  K e p e r t u a r  t e a t r a l n y ;  D ziś we 

wtorek z powodu wyścigów początek o g. 8 wieczór; 
po raz pierwszy „Słodka trucizna" krotochwila w 3 
aktach Stanisława Graybnera. —  Jutro we środę 
„Gęsi i gąski“, komedya w 3 aktach Michała B a­
łuckiego. Pierwszy występ psni Eweliny Szeligi, ar­
tystki teatru kaliskiego. —  We czwartek po raz dru­
gi „Słodka trucizna" krotoehwila w 3 aktach Stani­
sława Graybnera. Początek o g. 8 wieczór.

— P o p i s  uczniów koncesyonowanej szkoły mu­
zyki Karola Mikulego, a mianowicie klasy prof. p. 
Wełeszczuk, odbył się wczoraj po południu. Uczenni­
ce produkujące się wczoraj należą do kursu elemen­
tarnego, mimo to jednak grały wcale dobrze utwory 
stosunkowo trudne. Do uczennic, któremi się pani 
Wełeszczukowa pochlubić może należą panny: C. Lu- 
pera, K. Knopp, J . Marmurowicz, K . i B. Steckie, 
M, Matiaszek, M. Hablińska, B . Brostek, J- Blasch, 
Harałampowicz, M. Dreżopolska, J . Winiarz, S. B ie­
lańska, J . Freund, J . i A. Kośnierska, Z. Zielonka 
i K. Schmidt, jakoteż pp. J . Kośnierski, Z. Pazirski, 
T. Świrzewski i J . Jurystowski.

Dziś o godzinie 11 z rana rozpoczął popisy 
kurs średni, a mianowicie klasa pani Latour. Uczeń-

Rada państwa.
Telegr. „Gaz. Naród."

W iedeń  dnia 28. czerwca. Komisya walu­
towa załatwiła się wczoraj z ustawą monetarną, 
oraz ustawą, dotyczączą konwencyi monetarnej 
z Węgrami. Przy ustawie tej wystąpił Steinwen- 
der przeciwko temu, aby stosunek kwotalny Au­
stryi do Węgier, przy wymianie z dotychczaso­
wą monetą miał się jak 70 do 30. Steinwender 
oświadczył również, że za stosunkiem tym gło­
sować będzie tylko wtenczas, jeżeli Węgrzy upań­
stwowią kolej południową, zmienią podatek od 
nafty, zgodzą się na tańsze ceny soli i uregulo­
wanie domokrążstwa. W imienuem głosowaniu 
przyjęto atoli stosunek kwotalny bez zmiany 17  
głosami przeciw 13, tak samo i wniosek Plenera. 
w myśl którego należy przedewszystkiem ścią/ 
gnąć w przyszłości jednoreńskówki z obiegu.

W iedeń  d. 28. czerwca. Na początku dzi­
siejszego posiedzenia Izby posłów postawił p. ks. 
dr. K  o p y c i ń s k i swój nagły wniosek w spra­
wie udzielenia w s p a r c i a  okręgom, w których 
g r a d  zrządził wielkie spustoszenia. P. ks. Ko- 
pyciński umotywował ten wniosek w krótkiein 
przemówieniu, w którem wskazał na nędzę, jaka 
w odnośnych okręgach zapanowała w skutek klę­
ski gradowej. Wniosek został odesłany do komi- 
gyi budżetowej z poleceniem, aby jak najprędzej
zdała zeń sprawę.

Nastąpił z porządku dziennego dalszy ciąg 
dyskusyi nad ustawą o procederze budowlanym; 
dyskusya przybrała w obec oświadczenia zastęp­
cy rządu w komisyi, co do sankcyi cesarskiej 
dla wniosku Zallingera, charakter gorący. Pattai 
i Lueger ganili w ostrych słowach postępowa­
nie rządu w tej sprawie.

P. P l a p p a r t ,  komisarz rządowy, oświad­
czył że tylko rada ministrów ma prawo kryty­
kować oświadczenia komisarza rządowego.

Wskutek tego oświadczenia p. Plapparta 
powstaje w sali okropny hałas. Posłowie zrywa­
ją się z miejsc, niektórzy gwałtownie gestyku­
lują z ław młodoczeskich krzyczą; „Gdzie są 
ministrowie ?“ „Dlaczego pouciekali?"

Plener wnosi, żeby z powodu takiego ha­
łasu i krzyku prezydent zamknął posiedzenie.

Pattai i Lueger występują przeciwko wnio­
skowi Plenera i namiętnie go zwalczają.

P. prezydent Smolka podaje wniosek P le­
nera pod głosowanie. Wniosek upada. Przeciw-

prawa państwowego
P raga  d. 28. czerwca. N a wczorajszem 

posiedzeniu tutejszej Rady miejskiej posta­
wiono i przyjęto wniosek, ażeby reprezenth- 
cyom m iejskim  w Nancy i Luneville, tudzież 
we Lwowie i Krakowie, złożyć podziękowa­
nie *a uroczyste przyjmowanie „Sokołów* 
czeskich.

Ministerstwo wojny oświadczyło, że nie 
pozwoli na  umieszczenie czeskiego napisu  na 
zbudowanych przez gm inę koszarach dla land- 
werzystów i raczej koszar tych nie obejmie 
w posiadanie. Gmina postanowiła atoli obsta 
wać przy swojem wymagauiu.

B erlin  dnia 28. czerwca. Posi ogła 
sza następujący kom unikat:  W yszniegradzki 
nie na trzy tygodnie, ja k  pierwotnie donoszo­
no, ale jak  właśnie z Pe tersbu rga  te legrafu ­
ją ,  na trzy miesiące Petersburg  opuścił. Ztąd 
wynika t a  pewność, że na teraz i na n a s tę ­
pne czasy, o ile przejrzeć je  można, o roko­
waniach celem ekonomicznego zbliżenia mię­
dzy Niemcami a Rosyą wcale myśleć nie mo­
żna. Można też z całą słusznością wniosko­
wać, że partya, wszelkiemu zniżenin ceł za­
sadniczo przeciwna, znowu wzięła górę w P e ­
tersburgu.

B erlin  d. 28. czerwca. Zanzibarski 
korespondent Beri. Tageblalłu, słynny znawca 
stosunków  we wschodniej Afryce niemieckiej, 
Eugeniusz Wolff, donosi pod d. 25. b m . ;

Z U sagary donoszą, że wojownicy krajowcy, 
gromadząc się w wielkie kupy, przeciągają 
kraj i ra b u ją ;  wybuch niebezpiecznego po­
wstania je s t  blizki. Na drogach karawano­
wych znikło wszelkie niebezpieczeństwo. Ad­
m inistracyjne stosunki w głębi krajn jeszcze 
się pogorszyły, na wybrzeżu handel podupadł 
z kre tesem , kupcom daje się we znaki po­
wszechny zastój, a jeszcze czarniej przyszłość 
się im przedstawia. W południowych okoli­
cach wybrzeża kwitnie handel niewolnika­
mi. Wahekowie nie zachowują pokoju. Zda­
niem najdoświadczeńszych znawców niemie­
ckiej Afryki wschodniej, jeżeli cała ta  kolo­
nia nie ma przepaść, jedynym  ra tunkiem  by­
łoby natychmiastowe odwołanie gubernatora 
br. Sodena i ustanowienie nowego gu b ern a ­
tora  cywilnego dla wybrzeża, a dwóch guber­
natorów wojskowych dla okolic na północy i 
na południu drogi karawanowej Mpuapua- 
Tabora. To byłoby jedynem  ubezpieczeniem 
sfery interesów niemieckich. Na posadę g u ­
b ern a to ra  cywilnego mogłaby być mowa o 
radcy legae jjnym  Sonnenscheinie, na posadę 
zaś gubernatora  wojskowego dla okręgów 
N yassa i T angauy ika  tylko natura ln ie  o W iss- 
manie, zam ias t  którego dowództwo wyprawy 
parowcem mógłby EItz objąć, a dla okrę­
gów Kilimandżaro i W iktorya-Nyauza na r a ­
icie o szefie Johannesie*.

Osobno donosi p. E . Wolff listownie, że 
przed biurokratycznymi rządami br. Sodena, 
uciekają  kupcy niemieccy z niemieckiej A fry­
ki wschodniej, w okolice, zostające pod pro­
tek tora tem  lub w posiadaniu angielskiem, a 
nawet portngalskiem. B uta , nieróbstwo, roz­
pusta  i brutalność beamteryi niemieckiej p rze ­
chodzi wszelkie granice.

M onachium  d. 28. czerwca. Z po ­
wodu ogromnych owacyj, jak ie  mu tu ta j  wy­
prawiano, powiedział ks. B ism ark ;  „Dawniej 
s ta ra łem  się przedewszystkiem o podniesienie 
uczuć monarchistycznych w ludzie ;  na dwo­
rach, w świecie ofieyalnym wynoszono mię pod 
niebiosa, a lud radby mię był ukamienował. 
Dzisiaj lud otacza mię jublem , podczas gdy 
inne koła trwożliwie mnie unikają. Zowią to 
podobno ironią losu*. _

P a ry ż  d. 28. czerwca. Dyrektor obser- 
watoryum, admirał Monchez um arł.  Profesor

udanie się ulokowania w Paryżu ostatniej 
pożyczki rosyjskiej.

B ru k sela  d. 28. czerwca. Dekretem 
królewskim została Belgia podzieloną na czte­
ry dywizyjne okręgi wojskowe; każdy tak i 
okręg rozpada się na dystrykty  wojskowe, a 
dystrykty  na kantony. Każdy okręg dywizyj­
ny ma mieścić jedną  dywizyę wojska.

R zym  dnia 28. czerwca. W  kom en­
tarzu  swoim do rozmowy Bismarka z reda­
ktorem Nowej P ressy  pisze Popolo Romano-. 
D ym isya B ism arka zapewniła Europie pokój 
ekonomiczny, gdyż B ism ark  nie byłby za­
warł traktatów handlowych z A ustryą  i Wło­
chami.

Sofia d. 28. czerwca. Rząd wysyła 
pod przewodem majora Petkowa komisyę, 
która ma zapoznać się z urządzeniami in- 
tendan tury  i rachunkowości wojskowej wszy­
stkich armij europojskich, z wyjątkiem armii 
rosyjskiej.

L ondyn d. 28. czerwca. Telegram  
„B iura  R eu te ra*  donosi z Simli (letniej re- 
zydencyi Wicekróla In d y j) :  Pomimo, że emir 
afgański przyrzekł rokoszanom plemienia Ha- 
zar am nestyę, rokosz trw a dalej. Gubernator 
K andaharu  wyruszył z posiłkami do Tirni, 
gdzie Hazarom udało się wykonać napad. 
J a k  w Kandaharze opowiadają, wojska afgań- 
skie znowu poniosły klęskę. Jednakowoż n ie­
prawdą je s t ,  jakoby a jen t emira, Abdul chan, 
przyłączył się do rokoszan.

Gladstone został w Chester skaleczony 
w oko nie kam ieniem , ale chlebem, który 
jakaś  kobieta z t łum u rzuciła. Mimo, że krew 
ciekła, Gladstone mówił przeszło godzinę. 
Lekarze kazali mu się szanować, aby nie 
nastąpiło  pogorszenie. Skaleczenie je s t  z re­
sz tą  lekkie.

Z w racam y  uw agę n a  znak  w ypa lony  n a  
k o rk u ,  tu d z ież  n a  e ty k ie tę  p rz ed s ta ­
w ia jącą  czerw onego  o r ł a ,  a to  jak o  

o c h ro n ę  p rzec iw k o  coraz  częstszym 
fa łsze rs tw o m  594

M t o i f m  m i r  mmmi

nNagrodzona w roku 1891 
Dyplomem honorowym o. i k. Ministerstwa handlu 

B T A T I T E Ł A Ł K r A

Źródlana Sol Maryenbadzka
(w proszku lub kryształach).

Z wszystkich wód maryenbadzkich zaw iera  najw ięcej  
p ierw ia stk ó w  leczn iczych . Uzyskana z źródła F ry ­

deryka przez w yp arow yw anie, r, wolna 
od wszelkich obeye-h dodatków, wedle orze­
czenia prof. Dr. Ernesta Ludwiga jest sta­
nowczo najskuteczniejszą z pomiędzy wszy­
stkich soli. Działa wybornie jako środek 
łagodnie rozwalniająey, niszczy kwasy żo­

łądkowe, ożywia i podnieca narządy traw ienia, zmniej­
sza zbytnie otłuszczenie i otyłość. Prawdziwa w yłą­
cznie tylko w flakonach lub pudełkach ze znakiem 
obok odbitym. L ,.______
M a r y e n b f t d z k i e  p a s t y l k i  ź r ó d l a n e
uzyskane z naturalnego proszku soli m aryenbadzkiej. 
Tylko w oryginalnych pudełkach. Dostanie we w szyst­
kich składach wód m ineralnych, drogueryach i ap te­
kach. Salz-Siid-Werk Marienbad (Bóhmen).

W iedeń  dnia 28. czerwca godzina 1 min. 40 
po południu. Akcje kredytowe 315'SO. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 67*60. Akcje" wę­
gierskie Banku kredytowego 359'—. Akcje Banku 
anglo-austrjaekiego 154*— . Akcje Uaionbanlu 
244*— . Akcje kolei Karola Ludwika 2 14 50. 
Akcje kolei Północnej 290*50. Akcje kolei Połu­
dniowej fLombardy) 99*—. Akcje kole; A1- 
fóldzkiej (losy tureckie) 41*80. Akcję kolei Pań­
stwowej' 300*87. Akcje kolei Lwowsko-Usernio- 
wieekiej 243*— . Akcje kolei wegiersko-północuo- 
wschodniej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
159*75. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
182*—. Galie, oblig. indemn. 104*75. Akoje koisi 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 237 25 Losy 
regulacji Cisy —*— . Akcje Bansu dla krajów 
koronnych 221*90. Akcje Baakrereinu 114*—, 
Rosyjski rubel papierowy 118*75.

4*/io% renta wspólna —*—. 5% renta 
austr. papierowa —■•—.* 4%  renta austr. słota 
—'—- Renta 4%  węg. złota 110.50. 5% renta 
węg. papierowa 100*50, Napoleondory —*— 
Marki niem. —*—.

FABRYKA SZTUCZNYCH NAWOZOW
^84 Spółki komandytowej

Juliana Wanga we Lwowie
otworzyła ponownie d la wygody Szanownych P. T. odbiorców

K a n t o r  m ia s t o w y
w dawnym lokalu

p r z y  u l i c y  H e t m a ń s l i i e j  S 2
obok teatru  (nr. telefonu 90).

683 Wyszły z druku

n a j u o w i z e  c e n n i k i
w językach polskim i ruskim.

N a żądan ie  ro z sy ła m  g ra t i s  i  f ranko .
W miejscu odbierać można u

ALOJZEGO H U B N E R A
I j w ó w , I S s r a a e l s  3 S .

W ia t io iR o if t l  g i e ł d o w e .
Lwów 28 dnia. Czerwc*. (Z Izby handlowej) 

I. Akcje za aztukę.

3 3 8 -

Koiej gaUc. Karola Ludw. 200 »ł. a*, k.
Kałej Lwów-Ozem.-Ja8ska pa 200 rf. w 
Barku hipateeznega pa 200 200 zł w. a.
Banku kredyt, gafie. gal. pa zł. w. s. ■ •

II. Llaty aaatawne za 100 *ł.
Banku hipatecaneg. gafie. 5%  w «  * £  m rW

• » ■ i i / o / .  la a w o O la t  98 .

płacą **<*» 
2 1 3 . -  3 1 6 -  
2 4 1 .-

345.
216.

Nowo G tn r w  n
a r ty sty  m alarza

Ł .  K O E H Ł E R A
Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej).

Zdjęcia i pow iększenia.

642

we

4‘A
Banku krajawego ł ^ / o  *  
Te war*, kred.

„ I**'
51 latach

red. gal. aieuwk. B»/f • • • ■ * 9g.

9 " " 4%" 1°3- w *ł !/i
•  " * Iw . w 521. 99*.
» * " 4*/a Im. w 56 laL 94*

10i 70 
108*20 

98.95 
99-20

97-50
95-80

■25 
98-50

•80 
95*10

40 100*10 
94*70 95-40

jjj fiimty ditiinc na 100 tó. 

laa. w 15 l a t . . • . . . . . .  . 5 9

6 2 -  
55 —

I I  w ykaz sk ład ek  n a  fn n d a cy ą  im . T a ­
d e u s z a  K o ś c iu s z k i .  N. N. przez ks. Fr. Sawę 5 
zł. Ks. Jerzy Czartoryjski 1000 zł. Hollmanowa Ma- 
rya 10 zł. K. Hem 2 zł. 30 ct. Br. Ziemiałkowski 
Floryan 10 zł Lr. Krówezyński Źegota 10 zł. Kitz 
i Stoff 5 zł. Lewiecki Józef 50 zł. Dolański Ludwik 
50 zł. Hr. Potocki Franciszek 50 zł. Wciski Wacław 
50 zł. Hr. Siemiński-Lewicki Wilhelm 100 zł. Wi- 
niarz Karol 25 zł. Romański Antoni 5 zł. Baldwin- 
Ramułt Ludwik 30 zł. D . Małecki Antoni 50 zł. 
Hr. Lanekoroński Karol 100 zł. Łukasiewicz w Tar­
nowie 5 zł. Malinowski Roman 2 zł. Stoczkiewicz 
Adam 2 zł. Ks. Władysław Czartoryski 250 zł. 
Olszewski Leon 5 zł. Poprzednio wykazano 1750 zł. 
42 ct. Razem 3568 zł. 72 ct.

We Lwowie 15 czerwca 1892.
Franciszek Zima.

Przypominamy, że depozytorami W in a  
C hassaing we Lwowie są pp. Mikolasch, Rucker, 
Wiewiórski i Sklepiński. 5§5



GAMETA NAKODOWA z Środy dnia 29. Czerwca 1892. Nr. 155.

Miłość czy zazdrość?
R O M A N S  

G rE E E L A lIA  R O Y E T T A .

(Ciąg dalszy).

— Balbi to najlepszy stróż cnoty mej żo­
ny — mawiał Marsigliano śmiejąc się i uspaka­
jając liczne podejrzenia jakie podoosiła donna 
Elena, chcąc w sercu Pawła wzbudzić nieufność. 
Chłopak z którym się bawimy w zakochanych, 
jest równie niebezpiecznym, jak były niebezpie­
cznymi liczne jej znajome z którymi bawiła się 
za czasów panieńskich w przyjaźń. Nieszkodliwa 
zabawa nic więcej.

W rzeczy samej Eliza mimo lat dwudziestu 
ciągle jeszcze była raczej dzieckiem niż kobietą. 
Ruchliwa, niemogąca prawie na miejscu usie­
dzieć, gestykulując żywo, śmiejąca się głośno, 
zawsze otoczona całym hufcem przyjaciół i przy­
jaciółek, pomiędzy którymi rej wodziła. Mimo 
tych pozorów grunt jej charakteru był poważ­
nym, myślącym, posiadała wiele stałości i inte­
ligencję niezwykłą.

t a k  więc Marsigliano, żył spokojny ufa­

jąc Balbiemu, a jeszcze więcej ufając żonie i nie 
znał innych trosk i kłopotów prócz tych, jakie 
mu sprawiała, eo prawda dość często, donna 
01ivarez, aż do chwili gdy go nagle wyprowa­
dził ze zwykłej równowagi, niespodziewany list. 
Przyniesiono go wczesnym rankiem razem z 
„Perseveranza“.

— Eliza?... Więc i jego żona?... E liza? 
nie, nie, to niemożliwe, to podła potwarz.

I chciał już wstrętny list podrzeć zdała od 
siebie odrzucić, ale po chwili znów go rozłożył, 
by jeszcze raz odczytać.

Któż bo teraz wierzy anonimowym listom?
Wszystkie są tak nieprawdopodobne... pro­

ste oszczerstwo. A przecież ten, który otrzymał 
Marsigliano tyle dokładnych zawierał wskazówek, 
autor jego tak dobrze zdawał się_ być o wszy- 
stkiem poinformowany... H a ! I najgłębsze prze­
konanie list taki zachwiać może...

— Eliza?,.. Więc i E liz a ? ... Jeżeli to p ra­
wda, to ja zabiję! Ale przedtem zabiję Balbiego. 
Zabiję oboje! Nie chcę być mężem podobnym 
do Aleksandra 01ivarez. Nie chcę być mężem 
drugiej Eleny.

Raz jeszcze list odczytał.
„W czasie gdy ty w poniedziałki i piątki 

udajesz się o godzinie 10 rano na Via Stello 1. 
38 pierwsze piętro na lewo i bawisz tam do dwu­
nastej, żona twa co rana spotyka się w ogrodzie

miejskim ze swym kochankiem poczem idą r a ­
zem do eleganckiego mieszkania hr. Balbi. —

Przyjaciel11.
— Łotr skończony ! Kanalia — wyszeptał 

Paweł przez kurczowo zaciśnięte usta i z wście­
kłością zmiął list. Nie podarł go jednak.

Cios ugodził prosto w serce.
Tak, pierwsza część listu nadawała wiele 

prawdopodobieństwa drugiej. Prawdą było zu­
pełną, prawdą, że w poniedziałki i piątki rano 
chodził do donny Eleny na Yia Stella 1. 33 
pierwsze piętro na lewo. Więc prawdą jest i r e ­
szta listu. Więc prawdą, że jego żona odwie­
dzała Balbiego w tegoż eleganckiem kawaler- 
skiem pomieszkaniu.

— Eliza? ta lalka bezm yślna? To dziecko? 
Tak — ale przez przeciąg dwóch lat zmienić 
się mogła.

A Balbi? ten kretyn! Kretyn? Miał go za 
takiego, ale czy jest on nim w rzeczywistości.

Zemścić się.... musi się zemścić — natych­
miast. Zemsta niech na nich spadnie jak piorun.

W ciągu całego swego życia nie doznawał 
Marsigliano nigdy podobnego uczucia jak dzisiaj. 
Nigdy nie czuł, do tego stopnia jak tej chwili 
zwątpienia i rozpaczy, że żona jego jest w isto­
cie jego żoną, że imieniem, krwią, rodziną, isto­
tą swą całą, tak blisko, tak wyłącznie do niego 
należy. Eliza żona jego z tą straszną chwilą

przestała być dlań bezmyślną lalką, nagle stała 
się skończoną kobietą i to kobietą do postępo­
wania której tak wielką przywiązywał wagę.

Spokoju, spokoju, choć trochę spokoju.
Być może że tylko pierwsza część listu jest 

prawdziwą ? Ta która dotyczy 01ivarez. -  Ale 
jego żona to przecież nie to samo co Elena. Co 
najwyżej popełniła może jakiś nietakt, jakiś krok 
nierozważny, ale nie będący w gruncie niczem 
złem. Chociaż wstawać w tym celu przed dzie­
wiątą i bawić do dwunastej, to trochę za wiele.

Być może że stało się to przypadkowo tylko 
i tylko raz jeden. Marsigliano pragnął w to z ca­
łego serca uwierzyć, jakże spieszył teraz do n ie j ; 
chciał ją  przerazić, wybadać, a potem przeba­
czyć. Wszak nic ważnego, nic prawdziwie złego 
zajść nie mogło.

Biła właśnie dziewiąta. Ubrał się szybko i 
poleciał do apartamentów" żony. Położone one 
były po przeciwnej stronie pałacu, Marsigliano 
bowiem powracając zazwyczaj późno w nocy, 
obawiał się ją  budzić.

— Elizo! Elizo! — wołał już z progu.
— Cisza.
— Elizo ! E lizo!
Pokój i łóżko były puste.
— Elizo! Elizo! — wołał coraz głośniej, 

zdążając do sąsiedniego buduaru.

— Pani margrabina wyszła — odpowie­
działa Peppina pokojówka Elizy, zajęta właśnie 
porządkowaniem rzeczy.

— Wyszła? Gdzie? Dokąd?
— Pani margrabina poszła na mszę.
Paolo spojrzał na dziewczynę z pod oka i

przygryzł wargi. Ona z pewnością wie o wszy- 
stkiem ale kłamie, żeby ratować swą panię, trzy­
ma jej stronę.

Wyszła na mszę? Wszak żona jego cho­
dziła zazwyczaj tylko w niedzielę do kościoła — 
i to nie zawsze. N iebyła  bigotką jak Elena. Nad 
łóżkiem jej nie wisiała cała masa obrazów świę­
tych, nawet krzyża tam nie było, tylko jeden 
portret doskonałego pendzla, przedstawiający j a ­
kiegoś pyzatego dzieciaka z główką otoczoną ja­
snymi loczkami, ubranego w białą koszulkę. Za­
pewne jej matka lub babka w latach dziecięcych. 
Eliza mówiła mu kiedyś, kogo ten obraz przed­
stawia, ale niezapamiętał.

— Poszły na mszę ? — mówił dalej Paolo, 
wpatrując się ciągle w dziewczynę, która czując 
na sobie jego groźay palący wzrok, nie śmiejąc 
odpowiadać i chcąc ukryć zamieszanie, zaczęła 
się znów krzątać po pokoju udając, że porząd­
kuje.

Paolo przystąpił do niej i już instynktownie 
podniósł rękę, ale się zdołał powstrzymać.

(0 . d. n.)

gfeu M r i i  a

D R O B N E O G Ł O S Z E N I A
po rencie ort wyrazu

IN S E R A T Y  do w s z y s  k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą p r z y k u je  Centralne 

Biuro ogłoszeń, L ^ów , K opernika 11. soo

CfE N T K A L N E  B IU R O  spraw unków  dla
1 prowincji Lwów, Kopernika U . 243

F OT O M IN IA T U R Y  pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plae Bi nedyktynek 1. 2.

Mi], pilny i zaifoia pilny
pomocnik

obznajomiony z ekspeóycyą po 
cztową i kolejową znajdzie s ta łe  

umieszczenie u 371' 
Alojzego Hiibnera

we Lwowie, Rynek I. 38.
Tylko pisem ne oferty będą uwzględnione.

AUGUST SrUUMAMS
we Lwowie, ulica na Błonie I. 18

poleca 3703
żelazne rezerwoary cylindrowe na 
spirytus, począwszy od 200 hekto­
litrów pojemności wyżej po cenie 

5 złr. za hektoliter.
Zajmuje się również w ierceniem  studzien 
do rozmaitej głębokości w miejscu i naJ 
prowineyi ro  bardzo um iarkowanych cenach.

Pierwsze
Polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe 

A L BIN A  KRAJEW SKIEGO
W ied eń , I . ,  G ise la stra sse  1 3700

poleca i dostarcza po cenach fabrycznych
M a s z y  n y  d o  p  - a m a  

Magle pokojowe, Wyż mączki,

KASY ŻELA ZN E  OGNIOTRWAŁE.
CERATY, LINOLEUM. CHODNIKI, KULE 
i K R Ę G L E , K IJE  i KULE BILARDOWE. 
Słowem, w szystko, eo kto tylko potrzebuje. 
W ysyłkę usku eczniam poczta lub koleją 
z a  z a l i c z k a  i za p o p rzed n im  nadesła 
niem pewnej kwoty przy zamówieniu. P ro ­
szę żądać cennik ilusL cwany, który wy 

syłam  gratis i franco.

N A J W IĘ K S Z Y  3 f6 6

HANDEL MASZYN DO SZYCIA
nietylko w kraju, ale i w całej Austryi.

Wybór z dwunastu -abryk.
R oczn e  S IN G E R A  po 28, ó6, 40, 48 złr.

N ożne  S in g e ra  po 30, 42, 50, 62 złr. 
ratam i miesięcznie 4 zł., gotówką 10° 0 taniej.

JÓZEF I W A M T K I
L w ów . h o te l Ż orźa. K rak ów , R yn ek  25.

Dr. W. Mm
ordynuje jak  la t poprzednich

w Karlsbadzie.
M ieszk a : 3640

Kaiserstrasse Stadt Warschau.

3204*

PATENTOWANY
Przyrząd 3639 

do froterowania ciała
Lingnera i Krafta w Dreźnie

srąbki zapaśne do tych że , gąbki do ką­
pieli, rękawiczki sierściowe i niciane do 
froterowania c ia ła , torebki gumowe na 
g ą b k i, m ydło palmowe do k ą p ie l i , m y­
dło pływające do k ąp ie li, wodę koloń- 
ską, wodę do włosów „Eau A uthanaine11, 
szczotki do włosów i grzebienie, — dalej 
do kąpieli leczniczych: siarkę watrobia- 
ną , kule źelam e, sól morską i kam ien­

ną, całą i mieloną 
p o l e c a  n a j t a n i e j

A l o j t y  H u b n e r
Lwów, Rynek I. 38.

H

Najtańsze i najlepsze

Okruchy herbaciane
w główuym składzie

HERBATY
Fryfteryfca ScMMUa
we Lwowie, Rynek 1.45.

Pośrednictwo

i  mm i
i  dla wszelkiego rodzaju transakeyi

z Paryżem i z Prancyą.
Ekspedycya zamówień. 

U ła tw ie n ia  zw ied zającym  P a ry ż .

A dres: 3647

J . W . Selinger
31, Avenue de Lamotte-Piquet, Paris.

M O R S Z T N
Z D R O JO W IS K O

solankowo- borow nowe, 
zakład wodoleczniczy, 

słoneczne kąpiele.
O tw arty  od 1 . m aja.

L e k a r z  k i e r u j ą c y  d r  W ilh e lm  S t r z e c h o ,  s k i .
Zamówienia listowne przyjm uje Franciszek Medwey. 3518

L. 21.794/92.

Dzierżawa.
3710

Nowy racjonalny proceder. 3705
Świadectwa najlepszych lekarzy.
Bez złyeh następstw  i bez lekarstw .

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej polecamy świeżo wyszło 22 wydanie broszury 

Romana W eissm anna:
0 chorobach nerwów, paraliżu, zapobieganiu i leczeniu.
Do nabycia beznłatnie w aptece K  Krzyżanowskiego we Lwowie.

B I C Y K L E ,  B O  W E R Y  i  T R Y C Y K L E
speeyalnie zbudowane do naszych d ró g , na gum ach 
pneumatycznych dętych i m asywnych 3 i 4 cm. szero­
kich, od pierwszorzędnych fabrykantów amerykańskich.

Angielskie z gumami dętemi od 130 złr.
KO M PLETN E

U B R A M A  D LA  CYKLISTÓW.
Latarki, bzwoubi, Trąbki, Siodełka, K lm z e ,  Specyalna 

oliwa do latarń, Przytrzym ywacze bagaży
poleca w najw iększym  wyborze i najtaniej 3659

S T E F A N  P I E L E C K I , L W Ó W
główny magazyn broni i przyborów sportowych

sprzedaje, kupuje, bierze w komis, m ienia i wypożycza bicykle (Rowery). 
N a jle p sz e  R o w e r y  u ż y w a n e  po 8 0 , 9 0  i 1 0 0  złr.

N e w  R a p i d  B i c y k l e  całkiem  nowy 54“ kosztował 280 złr., teraz 180 złr.

Celem wydzierżawienia dóbr miejskich Ż u b r z y ,  
S i c h o w a  i P a s i e k  Z u b r z y c k i c h  położonych o 
milę od Lwowa, z obszarem do 888 morgów na okres 
od dnia oddania folwarku w posiadanie dzierżawcy do 
23. marca 1901, odbędzie się dnia 12. lipea 1892 o 
godzinie 11. przed południem licytacya w biurze I. de­
partamentu Magistratu.

Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę trzy 
tysiące ośmset sześćdziesiąt (3.860) złr. rocznie ty tu­
łem czynszu płatnego w dwóch półrocznych ratach 
z góry.

Tytułem kaucyi złożyć należy kwotę równającą 
się wysokości jednorazowego czynszu.

Oferenci winni wnieść do rąk szefa I. departamen­
tu Magistratu do 21. ilpcn 1892  włącznie, na­
leżycie ostemplowane, opieczętowane i w wadyum w y­
noszące kwotę sześćset (600) złr. zaopatrzone oferty, 
w których dokładnie podać należy przedmiot dzierża­
wy, tudzież wysokość ofiarowanego czynszu w słowach.

W arunki dzierżawy przejrzeć można w biurze 
I. departamentu Magistratu w godzinach urzędowych, j

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa H
dnia 22. czerwca 1892.

l ł o m a n o w s k i .

L U B IE N
ZAKŁAD  K Ą P IE LO W Y  WÓD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa i staeyj kolejowych w Gródku i Szczercu położony, 
otwartym  zostaje dnia  20. m aja.

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po 40 ct.

Lekarz zakładu: Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 35506
Łazienki z wannam i porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 

siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
m asserka fachowo uzdolnieni).

NOWGŚĆ!!! Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła i płuc, niewyiączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pom ieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (m aterace sprężynowe) w cenie od 50 et. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pew na liczba mieszkań do opalania, W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W  tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzym any park , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — W szelkich wyjaśnień udziela na  żądanie Dyrekcja zakładu.

r owie
1
traktującej H

Sezon od 1. k w ie tn ia  do k oń ca  październ ika.
Do 1. czerw ca  i od 1, w rześn ia  m ieszkania  tańsze o 2 5 ’/0. 3457

uo
00

NAJDELIKATNIEJSZE

IMYB-LO H O R A
ED . P I N A U D

57 , B o u le " a r ie la  S trn .sb o u rg ’, 3 7

P A R I S

M y d ł o  I i o r a  .I.ctylko sic zaleca 
w y kw in tnym  i trw ałym  zap ac h em  
ale nadto  posiada szr.zęsiiwj u l a -  

I 8nosc  spcu/.Trnn zmarszczek.
Łagodzi j bieli pow lokę ciała i I 

nadaje  jaj połysk młodzieńczy. Rez i 
| p rzesady  u trzym ujem y ,  ż.Mnvd!o lo 

ie po?; da ró w n eg o  sobie . '

H I O B
w blaszankaeh po

M A R J A “ nowy zakład 3367

w pałacu hr. Fredry
urządzony według najnowszych wymagań, 

otw arty od godziny 9. bez przerwy do godz. 6.
Ceny zwyczajem we Lwowie ustalone.

Alfred Rassl w Opawie
(T r o p p a u )  n a  S z lą s k u  a u s tr .

otrzym ał do upraw y jesiennej i poleca w najwyborniejszej jakości

i Kościane. Snnerfosfaty i
Pierw sze, najlepsze i najtańsze 

źródło do nabycia

m i o d u  i  w o s k u .

r ó ż a n y
5 kilo ,  za kilo 50 et., 

blaszanka 30 et., tudzież MIÓD su szo n y  
w skrzyneczkach od 1 kl. po 70 et. Opa­
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 
zaliczką G E O R G  D O L E N E C  handel 

m iodu, L ubiana (Laibach). 3540 
D la pszczelarzy, kupców i piern ikarzy  miód 
do pożywienia pszczół (Futb-rhonig u n l 
G latthonig) w faskaeh po 60 kilo i skrzyn­

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.

I
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z zupełnym  poręczeniem podanej zawaitośc-i. 3624
Dostawa w wagonach franco do każdej staeyi kolejowej. — Oferty, wzory 

i wskazówki na zadanie g ra tis  i franco.

SANTAŁ de MISY
E ssen cy a  z c y try n ian u  d rzew a san­

dałow ego z B om bay . najzupełniej 
czysta, w k ap su łk ac h  zaw arta , je s t 
znacznie sku teczn ie jszą  aniżeli 1w-pa- 
hu i kubeba. Ozyni n iepo trzebnem  I 
używ anie w szelkich  szprycor- ań  i 1 
w p rzec iąg u  dni trzech  u lecza w szel­
kie najdolegliw sze i najw ięcej z a s ta ­
rzałe rzeżączki, n ie  u tru d za jąc  żołąd-1 
k a  i n ieu d z ie la jąc  n ie p rzyjem nej f 
woni urynie.

Skład w Paryżu, 8, ulica V ivienne 
i w  głów nych aptekach.

i — 1 III
We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, 

W iewiórskiego, Ruekera, Śklepińskiego i 
Beisera 31651

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
' V V o d a  g o r ź k a

Korzyści Saxlehnera źródła Hnnyadi Jilnos wedle orzeczenia 
3406 pierwszych powag lekarskich:

wdr szybki, pewny i łagodny skutek, - w
N a w e t  przy dłuższem użyciu narządy traw ienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, z n o ś n y  smak. Irw a ły , równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw . Dawki m ałe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A X L E H N E R A  W O D Y  G O R i K l E J

I S O  K r a p i n a  -  T o p l i t z  ®  E r m y j  j
odległe o godzinę drogi od staeyi kolei „ Z a b o k -£ ra p in n -T o p litz “ . N iesłychanie sil­
ne ak ra to term y  dochodzące do 30 i 35° R. ciepłoty. Bardzo skuteczne w go śćcu , 
reu in atyzm ach  i  ty ch że  n a stęp stw a ch  ,  w isc h ia s  , n e w r a lg ia e h , chorobach  
sk órnych  i p rzec iw k o  w sze lk im  r a n o m , w chorobie B r ig th a , sk r z y « ieu ia c li i 
b ezw ła d n o śc i. W ielki basen w sp ó ln y , sep a ra tk i, •anny marmurowe, tusze. B ar­
dzo wykw intnie urządzone k ą p ie le  p a r o « e , m asaż, e lek try za cy a , szwedzka g im n a - t 

sty k a . Pierwszorzędny kom fort. W yborna r e s ta u r a c ja . N isk ie  cen y . Muzyka zdro- i  

jo»a^ Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. m aja str.le omnibus pocztowy między Zabok ; 
i P o ltsch a ch . Lekarz zdrojowy: D r. J ó z e f  W eingerl. I

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

Wiedeń, „Hotel Metropolie*.
R in g s tr a s se , E ra n z-J o se fi -Q uai. W ielk i h o te l p ierw szo rzęd n y ,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) T ^ IK T JA  O S O B O W A . czytelnia za- 
ipatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tram w aju przy domu, omnibus, hotelow-

4  n n _ / i n  n  h  I r i - J o i n t E i r n h  4 2 1 Q  ET H a .  S p O l f l O T  dyiCktOfprzy dworcach kolejowych. 3195

! i J f  J t
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem M AGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. dena tego 

znakomitego środka 1 z łr. 50 et.

t o n i r i O i W ł r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy
U l t | t 5 K  l a i i m u w y ,  do porostu. Flakonik 50 ct.

P f U m S l d f l  D , ł l l n < r > w n  wzm acnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
A U l l A f l U ł t  l U D M . f W d , )  padaniu włosów. -  Słoik 80 et.

T 7 7 " o d a .  e i t e i Ź L S l s : © , ,
da włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, u trw ala  barwę 

i połysk. —  Flakon 80 et.

BRILANTINA,
nadaje brodzie miękkość i na tu ra ln y  połysk. — Cena 50 eentów.

do zmywania

Olejek chino - taninowy, 31

działa znakomicie n a  cebulki włosowe i na porost włosów. Już  po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerw atyw a przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja m i ę t o w a  d o  p ł u k a n i a  ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego sm aku i  zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziasła i zęby Flakon 50 ct

P - O S Z E i t  R O Ś L I N  » 0 - A L K A L I C Z N Y
do nzyszozenfa zębów.

(rumień i kwasy, które sprowadzają ból i euehnienie zębów, 
Pnoełkc 30 i 60 centów

J&K IHK&TOWICZ
wc Lwowie sklepy w łasne ulica Kopernika 1. 8, ulica Ha­
licka róg B oim ńw ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

niowcach Rynek 1. 2.

cierpiący na  osłabienie, powinni zażądać illustrowanej broszury 
o galw ano-elektrycznym  aparacie  „Refector", skonstruowanym przez profe­
sora Voltę i patentowanym  we wszystkich krajach i odznaczonym złotemi 
medalam i. Jestto  jedyny aparat skonstruowany i oparty na podstawach n a ­
ukowych, a pomocny nawet w zastarzałych cierpieniach. Przyrządu tego 
używa się samemu i bez szkody nosi się przy sobie. Bardzo wielu lekarzy 
wypróbowało go i gorąco zaleca. Mieści się niewidocznie w kieszeni. Bro­
szurę z instrukeyą rozsyła g ra tis  i franco w łaściciel p rzy w ile ju : Th. Bier- 
m an n s , Wien, J. Schullerstrasse 18. (także pod literam i). 3-j07

t & A R » * o r  w y m i a n y  %

c. k. uprz, gal. akc. Banku hipotecznego J
kur, ii je i sprzedaje

wsa/istkie efekta i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , nic Ucząc 

żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 3080

4 i / 2 (’/o Hsiy hipoteczne 
5°/0 listy  hipoteczne premiowano 
5% listy  hipoteczne bez prem ii 
ł ’/i%  Hsty Towarz. kredytowego ziem skiego 
4 ! / , %  lis ty  Banka krajowego 
41/ł °/0 pożyczkę krajową galicyjską 
4fl/0 pożyczkę propiwacyjną galicyjską  
5°/0 pożyczkę propinacyjną Bukowińską 
4 , / 2° / o  pożyczkę węgierskiej kolei państwowe]
4ł/ i% pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% węgierskie obligacjo indemnizaeyjne

które tc papiery K antor w ym iany Banku h ipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

p o  c e n a c h  n a j k o r s y s t n i e j a i y c h .
U W A G A : K antor wym iany B anku hipotecznego przyjm uje od P. T 

kupujących wszelkie w y lo so w a n e , a Jnż p ła tn e  m ie j a o o w e  papiery 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  ku pony za g o tó w k ę , bez w sze lk ieg o  
p o tr ą c e n ia , zas z a m ie jsc o w e , jedynie za potrąceniom rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których w yczerpały się kupony, dostarcza nowych 
kuszy kuponowyeh, za zwrotem kosztów, któr* sam ponosi.
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W ielki wybtjjr
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon letni i jesienny 3368
utrzymujemy w naszym magazynie i polecamy po możliwie 

umiarkowanych cenach Szan. Paniom

plac Kapitulny 1. 8 ,  we Lwowie.
Zamówienia z prowineyi uskuteczniamy natychmiast.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


